23. 


Warszawa, dnia 27 Maja (9 Czerwca) 1900 r. 
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Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 

W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
racznie rb. 8, z odnoszeniem do domu. 
Bprzenyiką pocztową do wszystkich miejse Króla- 
stwa, Cesarstwa. i zagranicy: kwartalnie rh. 2 

kop. 60, racznie zb. 16. 


TR E SAh POLITYKA: Stronnictwa w Belgii 
p. Tad, Kuch. — Z Niemiec, p. H. 
BADANIA NAUKOW 


wceatfalnki, 11, p. dr. J. B, Marchlówsk 


W ubiegłym tygodniu Uniwersy- 
tet Jagielloński w Krakowie obchodził 
500 rocznice swego istnienia i dzia- 
łalności naukowej. Pięć wieków życia 
budzi dla niego szacunek; dłńgi sze- 
reg świateł, które płynęły w tej sędzi- 
wej latarni, złożył się na jego zasługę 
w history, która zmniejszonym obre- 
hem jego wpływu w teraźniejszości 
nie uszczupli jego szerokiego znacze- 
mia w przeszłości i zaliczać go bę- 
dzie zawsze do pierwszorzędnych czyn- 
ników ogólnej kultury. Należy on, 
jak geniusze, jak wielkie pomniki 
społeczne, do tych sił, które dowieść 
mogą udziału polskiego w powszech- 
nym rozwoju cywilizacyt. A chociaż- 
by zwiędłe jego wawrzyny były wspa- 
nialsze od świeżych, ma on nie- 
zaprzeczone prawo do wdzięczności 
u swoich i uznania u obcych. 


: Rzut oka na histosyę polską, III, p. L. 
teratura polska, p, Władysława Bukawińsk 


: Sadowa Nr. 7. 
r" 
Administratya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, piątki 
1 sohoty od 1 do 8 po południu. 
Rękopisy drobae nie zwracają się. 


Adre 


ronika. — Ogłoszenia. 


Tydzień polityczny.— ODCINEK: W ojczyznie Boerów, IV, p. *,*. — ŻYCIE SPOŁECZNE: Ciekawa próln , 
— Przyczynek do patologii życia galicyjskiego, p. —skiego. — FEJLETON: Libermm veto, p. Posła Prawdy. — 
K. — „Stulecia komórki," p. Edwarda Strampfa, 
wraekie i artystyczne. — SPRAWY EKONOMICZNE: Syndykat węglowy nadreńsko- 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
kalęgarnit, kioski i kantory pism poryodyca- 
mali 

Sprzedaż pojedynczych nnmerów po k. 30 w Warsza- 
wie w Administracyi plama i w kioskach. 

| Ogłoszenia wazelkiej treści po kop. 10 za wiersz luh 
jego miejsce. 
ma 


LITERATURA I SZTUKA: IA 
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Stronnictwa w Belgii. 


À jsilo stronnictw w krajach stanowią, 
64 nietylko liczby ich towarzyszów, 
wprowadzanych do wszelkieli ciał 
publicznych,a głównie Izb prawod. ule ró- 
wniaż, i w ścisłym z poprzedniemi zwis 
kn, liczby głosów, które hoz powodzeniu 
i z powodzeniem każde stronnictwo na 
wyborach do odpowiedniego ciala z siebia 
wydaje. Tylko z połączenia obu tych ka- 
tegoryj liczb można powziąć dokładne po- 
jęcio o sila liczobnej stronnietw, walkami 
swomi życie dziejowe wewnętrzne wypoł- 
niających — „tak: dalece wypełniających, 
że juk polityka, tak literatura i sztuka, 
i sam nawet przemysł, objawiają dążność, 
coraz wybitniejszą, do różniazkawania się 
wewnętrznego na zasadzie stronniezości 
politycznej. Dla ocenienia siły stronnictw 
belgijskieh, o ile ona w d. 27 z. m. na wy- 
borach do obn Izb prawadawczych, Izby 
Repr. w zupołności, Senatu w części, się 
ujawniła — nie mamy jeszcze liczb glo- 
sów złożonych przez wyborców pojodyn- 
czych zrzeszeń; sam jednak stosunek 
lizhowy wybranych w związku z ujawnia- 
nomi dążnościami i programatami dostar- 
cza tak zajmującego a ważnega zasobn, ża 
w chwili, kiedy sprawa jest tak jeszcze gorg- 
cą — zajęcie nią czytelników nie będzie 
pnblicystyczni, zdrożnością. 

Powtórzyć tu potrzeba, co jnż powie- 
dziano, że wybory, chać nie zupełnie, ale 
w każdym razie rzetelnie, nsprawiedliwi- 
ły nadzieje stronnietw postępowych i krań- 
cowych. Po kiikunastn latach Belgia 


pierwszy raz ma znowu Izbę, w której du- 
wma liezba przedstawicieli stronnictwa kæ- 
| tolickiego, klerykalnego, stu kilku do stu 
trzynastn, nagle, spadła pod 90, Kilkana- 
ście lat panowania klorykalnego wystar- 
czyła do ogromnego wzmożenia się stron- 
nictwa socyalistycznego. Zamiast dziesię- 
ciu ma ono obeenie trzydziestu trzoch 
przedstawicieli. Stronnictwa liberalne nie 
powetowało jeszeza strat poniesionych 
przez gwałtowny zalew klorykalny, i nie 
powetuje iel jnż nigdy, co miało być bo- 
wism liberalnom, stało się już, lub stawać 
hędzie, radykalnem, postępowem, albo so- 
cyalistycznem. Prąd biegnący spadom 
i, pomimo falowania wprost przeciwnej 
wali politycznej na powierzchni wciąż ro- 
anący, wyrokujo o przyszłości Bolgii. Na- 
ród ten leci do krańeowości polityczno- 
społocznej, u równolegle z linią tego lotu 
rozwija się inna, po której postępnje reak- 
cya narodowa Niderlandozyków, Flamand- 
czyków przeciwka Francuzom i Wallo- 
nom. Dziś już Bruksella jest miastom n- 
rzędownie flamandzkiem, u urzędy w ca- 
tym kraju, o ilo stykają się 2 publieznością, 
obowiązane są używać obu mów: fłamandz- 
kioj i franenskiej. 

Radykalizm zatem na jednej widowni 
życia - w państwie, jako zasada żywa 
przeciwstawiania się i walki atronniotw 


ogarnął i widownie inne: życia munieypul- 
nego, narodowego: wkroczył nawet na 
ciche polu literatury i sztuki, gdzie mie- 
ma już ani konetytucyi złej czy dobrej, ani 
praw, calkiem lichych lub jako tako przy- 
krojonych do stanu, uni policyanta, pod 
wszelką postacią, strzegącego, nie prawdy 
i dobra, ale pozoru i przepisn. Niema spo- 
leczeństwa w Europie, któreby się tak 
szybko zmieniało, fak szybko szło do no- 
wyob przeznaczeń i nowych ukształtowań 
cząstnazkowych i syntetycznych, nudają- 
cych już ogólną postać nazownątrz — jak 
belgijskie za dni naszych. Wyrażenie „lt- 


barutorywm polityczno-spoleczne* nic jest 
j dźwiękiem, przenosnią literue- 
postacią myśli w piszącym, ale jest 
rzeczywistością najzupałniejszą w świecie 
zjawisk zewnętrznych. Tożeli z tym rozwi- 
jającym się postępem ku krańeom złączy- 
my cały ruch humanitarny, pozytywnie 
alunistyczny, zwrócony na oświatę, pod- 
noszący masy ludowe i wpół-lndowe na 
wyżyny, już nie elementurzu i podpisu 
wlusnoręcznogo na akcie u regenta, ale 
istotnej, rzetelnej wiedzy o świecie, natu- 
rze, człowieku i społeczeństwie — będzie- 
my musieli przyznać malemu, o pół ty- 
siącu (529) mil geogr. kruikowi, mające- 
mu zaledwie 70 lat istnienia państwo- 
wego, zaszezyt przodowania ludzkości cu- 
ropejskiej. 

Stronnietw ma Bolgia sześć: klorykalne 
czyste, któro za kanwę dla życia spolecz- 
no-pobtycznogo daje religię, za najwyż 
organ społoczny uważa księdza, za naj- 
ważniejszy tfunkcyę publiczną obrządek 
w kościele a ciagle wglądanie w duszę po 
za koseiołem. Dlu tego stronnictwa woj- 
sko powinno być wolnozaciężnem, szkoła 
najściślej wyznaniową, książka podawana 
ludowi podręcznikiem pobożności i moral- 
ności, wiedza poddaną pod cenzurę religii. 
Strouniotwo liberalno — niegdyś jedyny 
przociwnile *ierykalizmu, chwytający ga 
za bary — wydzieliło z siebie radykalnych 
postępoweów, ktorzy cheg szkoły wołnej, 
_ reform praw odawezych 1ta polu społecz- 
~ nem, na wzór niemieckich, glosowania po- 
wszcelimogo i współdziałaniu z socyalista- 
mi; ono samo nie ma już własnej przyszlo- 
ści, chyba ministeryalną, przejściową: na- 
myślu się jeszcze nad socyalizmem pań- 
stwowym, niemieckim, lęku się jego stro- 
ny hmausowej, lęka się podatków, któreby 
wzrosnąć musialy, lęka się głosowania po- 
w szechnego, bo nio chce socyslizmu. Obok 
tych wzech stronnictw dawnego autora- 
montu, których zarody były już przed r. 
1870, po pamiętnym dlu ludzkości europej- 
skiej r. 1871 powstało stronnictwo sooya- 
listyczno, z programem, któremu w zakre- 
sie ustroju państwowego dał wyraz Van- 
Z 


PRAWDA. 


lata- 


derwolde w z. 1894, gdy w Izbie pr: 
wicieli nazwał monarchię w Belgii ma- 
chiną nieużyteczną a kosztowną; programa- 
tem jego społeczno-ekonomicznym jest ko- 
lektywizm. Ze strounietwa katolickiogo 
pod działaniom soeyalizmu wydzieliły się 
socyalizm chrześciański, który nie uspra- 
wiedliwił powziętych o nim na razie na- 
dzici, i stronnictwo „niepodległych“ (lata- 
Jików), które weale jeszcze żadnych ne- 
dzici obudzić nie zdołało. Na bojowiskn 
stoją trzej wielcy szermiorze, między któ- 
rymi rozgrywa się wałka i zwycięztwo, 
gdy mniejsi tylko plączą im się pod noga- 
mi. Rzeczywiście walczą dla przyszłości 
io przyszłość klerykalni, postępowi i so- 
cyalisı 


Tydzień polityczny. Johannesburg poddał 
się A 30 z. m. Do Pretoryi przednie straże an- 
y d. 1 czerwca: Boerowie upierali 
się, als już po zajęciu, w okolicy, zabrali nawet 
batalion angielski do niewoli. Rząd transwalski 
rozbity, wojsko cofa się na północo-wschón, ku 
Lydenburgowi, Krüger z niem. Niezupełue jesz- 
cze rozbicie wojskowe, ale wojna już dogorywa. 
Z Natalu jeszcze Buller nie wyruszył, ma prze- 
ciwko sobie Boerów. D. 30 z. m. w Blocwfon- 
tcin ogłosił rząd angielski przyłączenie rzeczy- 
pospolitej orańskiej do Anglii. 

We Włoszech wybory d. 3 b. m. po rozwią: 
zamiu Izby w maju wydały 330 rządowych, 95 
opozyczi konstytucyjnej, 85 radykalnej. 

We Francyi Gallifet podał się lo dymisyi; 
następcą Andre, 

W dniu 6 b. m. zebrala się Rada państwa 
w Wiedniu. Czesi trwają przy tamowaniu obrad. 
Rząd ma wprowadzić prawo 0 języku na mocy 
$14. Pacak zaklina? cesarza, aby na to nic 
pozwalał. 


£| ŻYCIE SPOŁECZNE. 
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eb 


CIEKAWA PRÓBA. 
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różnych pismach petershurskich 
i moskiewskie spotykumy osta- 
tnimi czasy wiadomość o zapocząt- 
kowanej przez włościan pownej wsi gub. 


Nowogrodzkiej, działalności spolecznej. 
W październiku r. z. włościanin za v 

Mule Świetice, pow. Borowieckiego, Mi- 
chajłow, wyiłomaczył na zgromadzeniu 
wioskowem swoim sqsiadom, że, pracując 
dalej w ten amm aposób i w tym samym 
kiernnku, eo obecnie, nio wyjdą mgily 
z błędnego koła rozczarowań i nienrodza- 
ju. Natomiast jest jedno wyjście z togo 
kręgn piekielnego: współdzielcza organi- 
zucya pracy rolniczej. Należy stworzyć 
stowarzyszenie „Pomoc wzujemna* 1 wy- 
atarać się o urzędowo zatwierdzeniu nowa- 
go arteln. Padanie oparło się o guhernata- 
ra, który nietylka zainteresował się nową 
próbą organizacyi pracy, glo przyobiocal 
pomoce osobistą w stolicy gubernii i u wladz 
centralnych, a także w bankach peters- 
burskich, 

Przedewszystkiem postanowiona prze- 
nieść wieś całą — cała bowiem wieś (50 
domów, 308 dusz) przystąpiła do nmowy— 
w inne, lepsze miejsce. Domy hedy mura- 
wane z cegły, wyrabianej nm miejse 
wspólnej cegielni wodnej. Jak tylko jo- 
dnak cegielnia będzi gotowa, przystypią, 
włościanio do wzniesienia wspólnej obory, 
x kotlem do ogrzewnnia wody i składami 
na kurm i masło, które zamierzają wyra- 
hiać nu wielką skulę. Następni abudu 
wspólną, stajnię, knchnię z jadalnią, sklep, 
kąpiel, pielauenię. Zamiast dawnej „sochy” 
wprowadzajņų nowoczosno pligi 1 zusto80- 
wują płodozmian ośmiopolowy. Woda hę- 
dziu poruszała wspólną młocarnię. Za wasip 
znajdzie się miejsce nu szkołę rólmezty 
dla dzieci włościańskich ploi obojgu, oraz 
na doświadezalna polu, ogrod owocowy 
i warzywny, pasiekę, stucyę moteorolo- 
logiezni, i oborę próbną. Z czasom. maj 
przybyć: gurbavnin, smolarnin, warsztaty 
tkackie i 'olejnrnia, Rówmoż założona z0- 


staną przy spodziowanym  współudzialo 
an 


psiodnich 
, rymarski, szwalnia i 


ślusnrnia, zakłady 
kuźnia. 


włości 
stolu 


+ Obecnie wics nie znjmuja sią wano pracą 


rzemieślniczą: młmiórzonó tedy wprowa- 
dzić ulopszomj sumoprząśnicę dla produk- 
eyi wyrabów lnianych. Nio trzebw doda- 
Wió, gospodarstwo mleczna obojmie 
separatory i centryfngę. W ton aposób 
powstać ma — mówiąc językiem ()wsiń- 
skiego — organizm okonomiczny.* Z lim 
otrzyma się włókna, z włókien sumoprzij- 
śnica stworzy przędzę; z tej znown yu 
warsztatnob tkackich urobi wię płótno. 
Siemię lniane trafi do olejnrni, skd wróci 
w postaci maknebów, owych „oborowych 
marcepanów,* a przodewszystkiom — olo- 


W ojczyznie Boerów. 


—— 
Mg 


fo złotych pól Witwatersrandu je- 
kydzie się przez Louronęa Marques, 
(miasteczko tak nazwane od imienia 
kapitana portugalakiega, który zbadał oko- 
licę w x. 1544 (Vasca da Gama był tu już 
1502). Miasto jest niezdrowe, okolica ma- 
lavyczna, porządki miojskie— portugalskie. 
Punkt nie tylko pod względem strategicz- 
nym, ale i handlowym niezmiernie waż- 
ny; niedarmo Anglia od wielu już lat sta- 
rała się ogratić Portugalię z zatoki Dela- 
go, nad którą miasto leży. Z chwilą, kie- 
dy portugałczycy, przynagleni potrzebą, 
nstypili przed wszechmożnym sąsiadem, 
miasto bezsprzecznie rozwijać się zaczyna. 
Kiedy mowa o Lourengo Marques, należy 
wspomnioć również o stolicy Natalu, Dar- 
banie, która odznacza się nietylko swoim 
handlom, ula i polityką wewnętrzną ze- 
rządu miejskiego. W Anglii wskazują nie- 
kiedy na Durban, jako na husło przyszłości. 
Zarziyd miasta, bowiem, pragnąc, aby mia- 
sto rozwijało się według pównego z góry 
ułożonego i celowego planu, zakupiło zie- 


mie w okolicy sterogo miasta się znajda- 
jace, zaprowadziło tam wszelkie mażliwe 
ulepszyma hygieniczne i odprzeduja i od- 
dzierżawia parecle zamożniejszym mieaz- 
kańcom, którzy sobie tam budują wille. 
Zyski otrzymy z tego źródła pozwa- 
liły na znaczne zmiejszenie podatków miej- 
skich, oraz na przeprowadzenie różnora- 
kich roform w zakrosiu spraw samorzydu, 

Natal, jako kolonia angielska, zdobył 
sobie najpóźniej samorząd (1893), Rządy 
sprawują: gabinet, liczący 5 ministrów, 
dwie izby, jedno „zgromadzenio* (37 człon- 
ków) i „ruda* (11 człon.) Dwie pierwsza 
organizacyc wybierane są na 4, członka- 
wie dwa dragich mianowani bywają przez 
gubernatora na 10 lat. Dotychczas niema 
właściwego życia politycznego, partyjne- 
go: wszyscy biali mieszkańcy Natalu żą- 
dali zgodnie, aby tubylców kafrów i przy- 
byszów indusów nie dopuścić do urny wy- 
borczej. Życie płynie w cichej mator, 
noj pracy. Mioszkańcy zajmują się holo- 
wlą bydła, rolnictwem zaś w małym tylko 
stopnin (zaledwie '/gg część ziomi znajduje 
się pod pługiom, pracnją na roli wyłącznie 
tylko czarni). U wybrzeży duże dochody 
daje trzeinu cukrowa, a od niedawna npra- 
wiaj, herbatę. 

Europejczyków liczy w Nataln zaledwie 
50 tysięcy, co wobee ilości kafrów (460,000) 


jost cyfrą niozmierme malą, nie dziwnego, 
że czują woboe tubyleów pewien niepokój 
i ża niechętnie patrzyj na zasadę równo- 
uprawnienia. (Gubernator ma wprawdala 
prawa udzialania prawa wyborozoga len- 
from, a ilo ci siedem lat żyją pod prawom 
onropejskiom: takie wypadki atoli są ni 
zmiornio rzadkie. Indusi 150 tys.) dzielą, 
się na dwie prupy. Z jednej strony kuliso- 
łe, sprowadzam z lnmdyj gwoli pracy na 
plantaeyach cukrowych Po nplywie kon- 
traktn wracają do domn, albo osiadaj 
wioskach 1 zajmują się ogrodnictwom albo 
rzemiosłem. Druga klasa aklada się z in- 
teligentnych, zumozniojszych, t. aw. „Ara- 
bów,* tj. mulomotan z dawien dawna 0= 
siadłych w Bombaju, n tukżo z Zanzibaru. 
Zajmują się drobnym handlum i zeżrodko- 
wali w swoich rękach cały wogóle handel 
z negrami. W dużej części są oni bardzo 
zamożni. Są przedmiotem powszochnej 
nienawiści i ograniczenia praw wybor- 
czych mają ich- przodewszystkiom na 
względzie. W r. 1897 wydane prawo glosi, 
że z wyjątkiem Wuropojezyków pozbawio= 
ni są prawa wyborczego wszysty © miosz= 
kańcy Natalu, którzy są ulbo tubhyleami, 

albo po mieczu pochodzą od tubylców, l- 
bo też przywędrowuli z takich krajów, 


gdzie niema jeszezo urządzeń parlamantar= 


nych. Jak zaznaczyligmy wyżej, gubar 


mos 


MAWIA 


ju. Ttę samą drogę, co len, przebiegnie 
kazdy inny surowy produkt wiejski. Do- 
tychczas każda faza tej produkeyi żywiła 
spocyalnego pośrednika i musiała sknt- 
kiem tego dawać specyalno w każdym wy- 
padku zyski. Jeden pośrednik sprzedawał 
włókna, drugi przędzę, trzeci płótno, czwar- 
ty makucly, piąty olej itd. Wszystkie te 
ogniwa przestają iatnioć i zyski, które ail- 
rznculo każde, pozostają w kasie urtelu. 
Pośrednik przestaje istnied. Kwadratura 
koła zostaje rozwiązaną .. 

Oczywiście, że myśl Michajłowa. sięga 
duloj. Zamierza on naturalnym węzłem 
połączyć wytwórcę ze spożywcq. Jego 
wioszczyna leży w połowie drogi z Peters- 
burga do Moskwy, może tedy liczyć na to, 
że w każdej chwili mieć będzie odbiorców 
na wszelką ilość wyprodukowanego towa- 
ru, Dobrzy ludzie pomogą i obejdzie się 
w stolicach bez udziału faktorów. Próba 
moża się udać, 

Buehalterya całej tej organizneyi będzib 
uczywiście bardzo złożona. Ale jakże to 
będzie z wyplaty wynagrodzenia i ryzy- 
kiem udziałoweów? Miehajłow projektu jo, 
ahy zyski dzielić w stosunku prostym da 
wyłożonej pracy, tj. do ilości dni pracy 
w roku. Czysty dochód dzieli się przez 
ilość dni ofiurowanych przez wszystkich 
razem wziętych „artelszezyków,* a sumu 
otrzymana odpowindaó hędzio zyskowi 
przypudującemu dla każdego dnia robo- 
czopo. Każdy dziuł pracy posiadać będzie 
ga dozorcę, „dziesiętnika,* który za- 
lamim pisarza codziennie, kto do pra- 
cy stamył. Niema pracy przymusowoj: kto 
praenje więcej, atrzymu większe wyna- 
grodzenie, Względem leniwych zastosuje 
się „odejmowanie,“ bardziej pilni otrzy- 
mują wynagrodzenie i podtrunki na świę- 
ta. A do lat 17 nic prucnją za opłatą: 
nezyó się będą rolnictwa, albo rzemiosł. 
WV czasie pilnych robót w polu (żniwa, ko- 
pamo) każdy stek pracuje durmo, 
spłacając wsi dlug, który zaciągnął, będąc 
chowanym z jej fundnszów. 

Nu wychowanie dzieci zamie 
chujlow z 
hy on z nich stworzyć nowe, doskonalsze 
społeczeństwo, oddanych sprawio towit- 
rzyszów 1 przewodników. Dlatego też 
otrzymują zarówna teorotyczne, jaki prak 
czne wykształeenie w promienia patczeb 
i zakresu przyszłych ich zatrudnion wiaj- 
skieln. 

Że zus nie jednym tylko ehlebem się ży- 
je, tedy artel bedzie posiadal czytelnię 
1 bibliotekę. 


Mi- 


przył 


(wić szczególną uwagę: chcial- | 


Do uchwał wiejskich, z których wyłonił 
się powyżej streszezony projekt, dopisał 
Michajłow swojo wyznanie wiary, swoją 
wlasną autobiografię. Od 13 do 23 roku 
życia pracował na wsi jako syn gospodur- 
ski. „Przyszedłem jednak do przekonania, 
że u nas we wsi gospodarstwo się źle pro- 
wadzi i chciałem przyjrzeć się, czy w in- 
nych stronach lndzio więcej mają rozumu 
Obszedlem w przeeiągu trzech lat 14 gu- 
Dernij, wszędzie skrzętnie rozpytująe wło- 
ścian o ich porządki. Ostateczny rezultat 
wędrówki hył ten, że dohrego gospodar- 
stwa niema. Następne trzy lata spędziłem 
w klasztorze Wałaamaskom i tam uświado- 
miłem sobie dobrze, eo ta joat walka ezla- 
wieka z przyrodą. Wreszcie w r. 1892 
przyjechałem do Patersburgau i zapozna- 
łem się z życiem miasta. I oto uważam, że 
jostem dostatecznie przygotowany do speł- 
nienia zadania, jakie przedsięwziąłem. 
Trzy zasadnieze myśli chcę urzeczywiat- 

jó, a naszć doświadczenie niechaj przyda 
się nietylko lndności naszej wsi, nle cało- 
mn cesarstwu rosyjskiemu: |) Wieś zbu- 
dujomy -według zupelnie nowego planu; 
w żadnym wypadku nio powinna się spa- 
lie, a jeśli pożar wybnehnie, to pożre tylko 
jeden dom; dalej, nie powinno być we wsi 
błota ulicznego, która budzi niechęć da 
pracy na roli i częsta jest doskonałym 
przewodnikiem charób zaraźliwych. 2) Je- 
żeli stworzymy wspólną jadalnię, te dzieci 
będą mogly chowaé się oddzielnie od ro- 
dziców i dorosłychi otrzymają wychowanie 
bardziej nszlachetniające, niezależnie od 
nauki czytania i pisani będziemy je uczyć 
wszystkich nauk, które obejmuje agrona- 
mini które odpowiadnją potrzebom naj- 
bardziaj szczegółowym życia wiejskiego, 
Jeżeli zapłacimy nauczycielowi agrono- 
mowi 600 rb. rocznie, a dzięki jego pomo- 
kamy nadwyżki na kilka tysięcy 
to chyba straty nia poniesiomy 2a- 
dnej. 3) Jeżeli złączymy dlu wspólnej pra- 
vy 300 ludzi pracujących, to będzie można 
urządzić wiojski lazaret z apteką 1 książ- 
kami lekarskiemi, Wogólo — kończy Mi- 
chujłow — będzie można dokonuć wiele 
innych jeszeza dobrych rzeczy...“ 

Przytoczyliśmy umyślnie główniejsze 
ustępy z wypracowania p. Micbujłowa, 
nby duć udezuć, że to samorodny filozot 
spóleczny i urodzony urganszator. Wioje 
z tych miu po literucku cyzolawanych zdań 
jakaś prostota, nniwność i szozerość. Tyl- 
ka że tu nuiwność jost przemyślana, 
u szczerość nie ma w sobie nie z gestu ko- 
medyautów społecznych. Sqdząćc z wła- 


snych jego slów, Miehajłow liczyć mnsi 
w chwili obcenej okolo 40 lt, jest tedy 
w pełni sił męzkieh, zahartowamych w wie- 
loletniej wędrówec po uierwiach życiu 
wiejskiego. Teoretycznie oczywiścia nie 
można nie zarzneić jego planom. Toć „or- 
ganizacya pracy" na zasadach aprawiodli- 
wości i wymazania „pośreńnietwa” jako 
wyspecyalizowanej, zindywadywlizowanej 
instytncyi z obrazu bytowania ekonomicz- 
nogo społeczeństwu — to wieknisty gen 
wszystkich reformatorów. Inna rzoez atoli 
z praktycznem urzeczywistnioniem tych 
rojeń. Niatylko w obrazie europejskich 
i amerykmiskich wysiłków w różnym ozi- 
sie przez filantropów i ideologów dokony- 
wanych, uło i w granicach samej Roszyi, 
nie jest wyprawa Michajlowa po złota 
jabłka Hosporyd jakąś nową plamą. Staro 
to jnż rzeczy, a ile pochłonęły iluzyj, ile 
urodzily rozezaroweń! Sam Mieliajlow 
przyznaje się, że wielo skorzystał i zapo- 
życzył z wzorów umów urtelowych bowit- 
tkiogo. niwokatu chorsońskiego, który 
w swej okolicy na tę madlę zaczął organi- 
zować włościan przoil kilku laty. Materya- 
ły, jakimi rozporządzamy, nie pozwalają 
na  wyprowadzonie  jakichkolwielchąydź 
wniosków ostatecznych: tu „artel” mdał 
się, tam ywistość wyśmialu się z na- 
dziei. Różnego autoramentu publicyści ro- 
syjscy różne o błogostanie tych nowych 
organizmów” wydawali study. Tylko ozas 
przekonać moż: naąmacalnio, ostatocznio. 
A dz tę odpowiedź dać: trudno dlatego 
przodewszystkiem, ża wieś wspólezesnu 
pod Ohersoniom, czy pod Nawgarodem, nio 
przedstawia, jak niegdyś, jednolitego obra- 
zu. I tu zalewitły bujnie obwasty antago- 
nizmów społecznych. Włókowy gospodarz, 
bogaty kandlurz a Jichwinrz wiejski, azc- 
sciomargowy włościanin aż do bobyla i na- 
jemnika, oto są typy, które tylko dowol- 
ność administrucyjni i tradyvya zwiyzgć 
mozo łańcuchem jednego pochodzeniw, je 
dnego „stanu.“ Nie lączy się zaś woda 
x oliwą. 

A może się i łączy. Niowi 
mieć chomii, uby zrozunueć, 
wą połączyć może. 

Po zw tem plau Mishajłowa ma jedną 
wadę zasadniczą, Oto, rzecz jasia, ża 
wszystkie jego projekty od nujdrolmiej- 
szych do nejhnri zlożonywh wymugiejiy 
zanteznego kapitału. Ten oto kapitai ma 
hyć wypożyczany. Zaczynamy tedy żyć po 
staremu: długi, procenty, liehwiarze nezo- 
wnątrz, a wewnątrz: swary, kłótnia, roz- 
przężenie, zniechęcenie. Zawsząd rozwie- 


do trzeba u- 
en wodę z oli- 


tor może jednak w oddziolnych wypadkach 
czynić wyjątki na rzooz pownych jedno- 
stek. Imie prawo z r. 1897 okresla bliżej 
to wyjątki, a mianowicie „gubernatorowi 
wolno nio dopnszezać imigrantów z wyjąt- 
kiem tych, którzy potrufiq literumi ouro- 
pojskiemi skre do niego list, w którym 
prosz, o zwolnienie od skutków togo pra- 
wax” 

Posuwając się w głąb krajn, podróżny 
napotyka dwa punkty o lustorycznem zni- 
czeniu: Lainga Nek 1 Majuba ill. Pierw- 
szy, to 800 stóp wysoka skala., Za nią roz- 
poczynu się główna droga, prowadząca 
z Natalu do Transwalu. Kiedy w gradnin 
1880 r. wojska angiolskio w yrnszaly z Nata- 
lu dle pacybkacyi Transwalu, który zno- 
wi za broń chwyci], musiały — dla braku 
kolei — abras tę drogę. Boerowie w lioz- 
bie tysiąca osuczyli skalę po drugiej stro- 
niu i roznieśli wojsko angielskie, pnące się 
po stromej, kamiennej ścieżce w górę. 
Strzały Hoorów, skierowane do celu leżą: 
cogo pod nimi, zgotowały wielką neztę sẹ- 
pom. Kilka tygodni później (26 lutego 
1881 r.) powtórzyli Anghey atak trochę 
dalej na górze Majula Hill (800 stóp), 
gdzie nie umieli wyzyskać swego stanawi- 
ska i sromotnie pokonani zostali. Zginęła 
ich 99, nuliczono [44 ramionych, do niewoli 
wzięto 50: straty Boerów wynosiły: | za- 


hit, ranionych. Na wierzchołku Majuba 
Milln, w kotlinie, którą natura jak gdyby 
umyślaiio między skałami wypłaknla, usy- 
pano mogiłę dla biednych żołnierzy angiol- 
skich. „Miojsce milczeniu i samotnośni, 
2 wysokości przyglądające się dalakiej, ły- 
sej, brunatnej płaszczyznie, ciągnącej się 
w nioskończoność na wschód, zachód i po- 
łudnie, bez najmniejszego śladu życiu hulz- 
kiego. Trudno wyobrzzić sobie miejsce, 
którebp w mniejszym stopniu nadawało 
dię ne widownię namiętności ludzkich, 
strachu i rozpuczy! A jednak ma ono swo- 
ją stronicę w historyi niezwykłych pól 
walki w czasach nowszych i wywiera dziś 
jeszcze silne wrażonie.* 

W odlogtości 4—5 mil ang. za temi mi 
scami trynmfów w srtategii boerów ziczy: 
na się granica Transwalu. Naga płaszczy- 
zna, lożąca prawie wszędzie nu wysokosci 
5,000 stóp nad poziomom marza, prawie 
że zupełnie pozbawiona ludzi, zabudowań 
i roślinności — tukia wrażenie odbiera na- 
przód podróżny za kopcem granicznym 
Transwalu. Wrażenie to znika atoli w oko- 
Ticach stucyi kolejowej Elandsfontein, 
gdzie wre życie przemysłowe. Zewsząd 
patrzą na podróżnego wysokie kominy, 
gromaily rudy wyrznoanoj z szacht i trans- 
portowanej do kotłów, wypłukujących jej 
cenną zawartość zlotą. Pa spokoju, w któ- 


rym tonęku dotąd A a poludniowa, za- 
nurzu się podróżny odrazu w wari zgiełk 
piekielny przomysłowogo miasta Anglii 
czy Ameryki pólnocnej. Przed piętnastn 
aty nie była tn śladu siodzib ludzkich; 
Bocr wysyla? ta stado swojo pod opieką, 
mklych murzynów i byłby szezęśliwy, 
gdyby mógł był sprzedać miejsco, na któż 
rom stoi dziś Johannesburg, zw 100 fun- 
tów. Giyby kopalnie te zastały odkryte 
sta lat wstecz, zapewne byłyby wnet pa- 
rzucone, cksploatacyn reh bowiem nie 
opłneiłahy się wtody wewle. Że dziś się 
opłaca, należy zawdzięczać metodom cho- 
mii, które pozwalają z dużym skntkiem 
wydobywać czyste złoto z takiej rudy, 
któraby się iUuwniejszym metodom mie 
poddała weale, O postępach tych metod 
świiulczy fakt, że podezus gdy koszt wydo- 
bycia złota a tonny rudy wynosił w 1863 r. 
| fnnt 15 szyl 6 pens., w v. 1898 wyniósł 
już tylko [ f. 8 sz. 1 pens; w tym samym 
ezasio dywidumla ad tonny z 8 sz. podnio- 
sla się do 13sz. 2p, a wydajność złota 
z 19 na 32%. Ogólna suma wypłaconej dy- 
widendy urosła z T94474 funt. (1892) do 
4,817,505 f. (1898). Produkcyn zwiększa 
się tedy z szalony szymkośeią. Specyaliści 
inżenierowice obliczajj, że kopalnia mogą 
hyć czynne 50—80 lat Wartość złota, któ- 
re nozna bęlzie wydobyć, oceniają na 700 
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rają się — dziś fikcyjne tylko— przepacci. 
I dlatego ten projekt czyni na nas ostate- 
cznie wrażenie owych dzieci, en się z bial- 
mem na oczach rodzą. Lekarz mówi: „głup- 
stwo: niema dziś stanowczo bardziej ła- 
f stanowczo bardziej pewnej opera- 
cyi.* A jednak ileż to dzieci pomimo po- 
stepów chirurgii i okulistyki, po zdjęciu 
bielma. nie widzi? Tylko że nie zaraz się 
o tem przekonywimy, bo im tymezusem 
oczy nie potrzóbno, u my sami mamy od- 
wiecznie ludzkie bielmo na oczach — na- 
dzieję. 


Tad. Kuch. 
= 


Z NIEMIEC 
. 
Berlin, 4 czerwca. 
Wielkie dni.* — Epilog walki o lez Heinze 


lyby ktoś w dniu 23 maja był zaj- 
al do sali posiedzeń sejt rzeszy, 
Pi rostalby » pewnością nderzony pa- 
nującą tam idyllą. Na stolo prezydującego 
roztaczał uderzającą woń pyszny bukiet, 
sam przewodniczący od czasu do czasu 
zamykał oczy i zasypia, mówca ględził 
o najohojętniejszych na świecio rzeczach, 
a trzydziestu kilku posłów zlekku ziewało, 
drzemało lub słuchało oparlszy się na lok- 
ciach, galeryc świeciły pustkami, tylko 
jakis przybysz » prowineyi, z zawieszony, 
przez szyję lornetką i buterbrodom w rę- 
ku rozparł się wygodnie w krześle. Wię 
Bua uieco ożywienie panowało w bufecie; 
Konserwatyści przy szampańskiem, libe- 
rułowie przy prawdziwym angielskim por- 
torze iradykałowie przy pilzeńskiem pi- 
wio gawędzili o różnych różnościach, a tak 
zwana „frukcya Schultzego* hułaśliwie 
grała w karty, słowem wszędzie niezmą- 
eona zgoda i spokój i nic ubeolutnia nie 
świadczyło o tem, 20 sejm rzeszy przeżył 
dopiero co burzę jedyną w dziejach nic- 
miackiego parlamentaryzmu. Były to tak 
zwano S wielkie,* wielkie naprzód dla- 
tego, iż prawio cułe grono poselskie, 
a więc trzysta kilkadziesiąt osób, była o- 
becnem nu posiedzeniach. Stawili się nic- 
tylko klakierzy i statyści, ea od lat kilku- 
nastu biją oklaski, sykają, kiwają głowa- 
mi, chichocą i wołają „pfuj,* „oho,* „oha,“ 
„hu.“ Nietylko ci niezmordowani mówcy 
i wyznawcy idoulów, którzy jak opiewa 
odnośny zwrot parlamonutarny „mówią 
przez okno“ w muiemaniu, iż tam pod 
= 


oknem tłum słucha ich słów z zapartym 
oddechem i roziskrzonemi oczyma; przy- 
szli nietylko ei, którzy zabierają głos wy- 
lacznie wtedy, gdy im się wydaje, że 5,000 
lat spogląda na nich z wysokości piramid 
egipskich, ale zjawiła się zarazem owa 
niezliezona rzeaza rzemieślników politycz- 
nych, co uprawia swój zawód od niechce- 
nia bez iskry zapału, wprost dla braku 
czegoś lepszego. Były to wielkie dni jo- 
szcze z innych powodów. Sejm rzeszy stał 
się widownią obstrukcyi, zorganizowanej 
dla udaremnienia zamachu na wolność 
sztuki. Dziwna rzecz: gdy przed laty kil- 
kunastu za Bismarcka, narodowi libera- 
lowie i zachowawcy uchwalili prawa ma- 
jowe, nikomu obstrukcya na myśl nie 
przyszła, tylko obeeny prezydent sejmu 
rzeszy, hrabia Ballastrom, energicznem 
„pfuj“ zeprotestował przeciwko nikczem- 
ności gwałtu, poczem Bismarck porwał 
się na hrabiego z szablą. Gdy setki tysię- 
ey niewinnej ludności skazano na tortury 
praw wyjątkowych, wikt nie pomyślał 
o obstrukcyi, wie odważono się na tę tak- 
tykę podezus licznych ustaw wojskowych, 
za to teraz, gdy schntzmann z batożkiem 
w ręku miał wypędzić nagich aniołków 
ze świątyni sztuki, obudził się duch boha- 
terski w piersiach posłów niemicakich. 
Teraz dopiero prawdopodobnie za przy- 
kładem kolegów anstryackich i włoskich 
ośmielono się wyjść z szranków legalno- 
ści. Nie uderzana w pulpity, gdyż ich 
w sejmie rzeszy mema, nie okładano się 
krzesłami, albowiem  parlamentaryusze 
niemiecey zasiadają jak żacy w szkole na 
Jawkach, nie kiereszowano sobie nosów, 
ponieważ takie rzeczy nazywają w Niem- 
czech rewolnayą. Ale za to prezydent co 
chwila drżąc nerwowo i czerwony ze zło- 
ści uderzał w swój dzwonek, za to posło- 
wie kłócili się zawzięcie i zasypywali stół 
przewodniczącego wnioskami, za to od- 
bywano posiedzenia kilkunastogodzinowe 
i dręczono się wzajemnie wszelkimi środ- 
kami taktyki parlamentarnej. Szło o to, 
aby nie dopuścić do trzeciego czytania 
ostatniego paragrafu lex Heinze. Ustawa 
ta zmieniała paragraf 180, 181, 184, 362 
kodeksu karnego oraz wzbogacała prawo- 
dawstwo w paragrafy 18la, 184a, 184b, 
Osla ustawa z wyjątkiem paragrafu 362 
zostala już przepuszczona przez sito de- 
batów, « więc jeden krok tylko » nowa 
nstawa, zostałaby przesłaną Radzie Związ- 
kowój, która prawdopodobnie z niezwy- 
kłym pośpiechem tchnęłaby duszę w mar- 
twe ciało, aby otrzymui stosownie do po- 


tajsmnio zawartej umowy okręty wojen- 
ne. Nadaremnie opozycya oglądała się na 
poparcie artystów i „związku Góthogo.* 
Artyści zdobywszy się na kilka manife- 
stucyjnych zebrań powrócili do czarnej 
kawy i nieskończonych poguwędek o „Fi- 
lozofii milczenia,“ a „fwiązok Góthego.* 
skladnjący się z szanujących się gehoimra- 
tów po hałaśliwych narodzinach nie dawat 
wcale znuków życia. Tylko 14 profesorów 
prawa karnego pospieszyło na odsiecz n- 
pozycyi, ogłaszajae protest przeciwko u- 
stawia potwornie rozeiągłej i mogącej 
otworzyć pole dla nadużyć. W tem polo- 
żeniu opozycyi pozostawała jedyne wyj- 
ście — obstrakcya, Wprawdzie prasu, wy- 
chowująca publiczność w poszanowaniu 
dla istniejących praw, ostrzegału przed 
tem obosiccznem narzędziem. Przeszedł- 
szy jednak raz Rubikon lowiow musiuła 
kroczyć dalej, przestrzegając jednak zwy- 
czujów sejmu rzeszy, W tym colu wypr- 
cowała ona stos wniosków tak zręcznych 
i ścisłych, że wszystkie znajdowiły miej- 
sce w ramaeli porządku dziennego. Wazyst- 
kic one zmiorzały do wykorzenionia w ten 
lub inny sposób rozpusty. Prawica pozor- 
nio powinna była być wdzięczną za tik 
gorliwą pomoc, Węsząc jednak podstęp 
w tym darze Danaów, postanowiła odeiiyć 
drogę lewicy. Z początku sam prozydujĄ- 
cy — nltramontanin z krwi i kości — jął 
używać w tym celu forteli, Tak np. oddal 
wnioski do druku, u gdy przyszła na nie 
kolej, oświadczył, iż znajdują się jeszcze 
w drukarni Gdy jednak i temu zaradzo- 
no, odrzucił niektóre wnioski, jako nie 
należące do rzeczy. Opozycya podniosła 
wrzawę i żądała zwołaniu „Zgromadzenia 
starszych* rozstrzygajņoogo zwykla tego 
rodzaju sporne sprawy, Przewodniczący 
hr. Ballestrem nie uznał za stosowne u- 
czynić zadość temu życzeniu. W dodatku 
większość uchwaliła, aby wszelkie wnio- 
ski dotyczące $ 362 zostały dla braku cza= 
su przyjęte lub odrzucone boz dyskusyi, 
Lewica napiętnowala tak samowolną de- 
ojzyę nazwą gwałtu i powołala się zno- 
wn na zwyczaj. Prawdopodobnie okrzyk 
ton nie znaluzłby żadnogo odgłosu w sej- 
mie Rzeszy, gdyby sprawie nie nadał no- 
wego zwrotu poseł konsorwatywny, hr. 
Kardorff, Ten Filip z Konopi, nie owijając 
swej radości w bawełnę dyplomatyczną, 
w szalo upojonia zawoli: „Wola większo- 
ści stoi po nad porządkiam dziennym.* 
Poeóż tu szemrać i apolować do poczucia 
sprawiedliwości? W waleo istnieje jedno 
prawo — wola silnicjszegol* Tu właśnie 


milionów funtów, przyczem czysty zysk 
wynosić hędzio około 200 milionów, a po- 
zostałą sumę pochloni, koszty okaploata- 
cyi. W r. 1896 wydobyto złota za 7,864,341 
funt, w 1898 za 15,141,376 f, w pierw- 
szych ośmiu miesiącacli 1899 r. — za 
12,485,032 funtów storlingów. Jeżeli przy- 
jąć, że przeciętnie rocznie otrzyma się zło- 
ta za 15 mil. f, w takim razie kopalnie 
wyczerpane zostaną po upływie 46 lat. 
Rzeczpospolita południowo-afrykańska zaj- 
muje dzisiaj pomiędzy krajami produku- 
jącymi złoto pierwsze rmajsce (za nią idą: 
Ameryka, Australia, Rosya), ogólna suma 
otrzymanego złota wynosiła nu kulii ziom- 
akiej w 1888 r. 59,617,945 funt. ster. 

W kopalniach Witwatersrandn najcięż- 
szą pracą, zajęci są murzyni. W ogólnej 
sumie 88,000 zajętych w r. 1898 robotni- 
ków było 65,000 Kafrów. Przeciętny zaro- 
bok murzyna wynosił w 1896 r. 37, w 1898 
27,9 sz. Białych zajętych w kopalniach by- 
ło 1896 r. zaledwie 5,430 (przeciętny zaro- 
bek miesięczny 24 £), w 1898 r. — 9,476 
(przociętnu płaca miesięczna 26 f.). Pracy 
dla białych hyłoby znacznie więcej, tylko 
niq gardzą, twierdząc, że tylko Kafrowie 
godni są ją spełniać. Marzeniem dyrokto- 
ra każdej kopułni jest obniżyć możliwie 


płacę rohoczą: pierwszą drogą kn temn 
celowi prowadzącą jest nadmiorna podaż 


sily roboczej. Tutaj jednak niezmiernie 
ważną przeszkodę tworzy wiolka drożyzna 
wiktuałów, wywołana przez politykę cel- 
ną. Maszyny i chomikalia, a przedewszyst- 
kiem dynamit obłożone są cłem wysokiem. 
Fabrykacya dynamitu jost zmonopalizo- 
wana. Polno też skarg w kopalniach na n- 
cisk afer rządzących, a największe preten- 
sye wytaczane bywają przeciwko zarzą- 
dom kolei i polityce fruchtowej. 
Johannesburg, położony wysoko w miej- 
scowości lysej, suchej, pustynnej i wietrz- 
nej, istnieje lat 20 i liczy dzisiaj 100,000 
mieszkańców, w toj liczbie połowę białych. 
Okolica jest niezdrowa, miasto zawsze po- 
kryte kurzem, pozbawione wady, niewesa- 
łe, niesympatyczne. W  przeciwatawieniu 
do głównego miasta, gdzie się „rabi mają- 
tek,” przyjomne wrazenie aprawia przede- 
wszystkiem siedlisko klasy bogatej. Pię- 
kne wille toną tutaj w morzu zieleni — 
pieniądz howiem zdołał i na skałach roz- 
rzncić ogrody. Imdność Johannesburga 
przedstawia mieszaninę Niemców, Fran- 
cuzów i Włochów, po części i Indnaów, 
mówiącą 2argonem angielskim, pracowita, 
wiecznie spieszącą się, nicspokoj1n( i żą- 
dny zabawy. Ludność ta prędko zdobywa 
majątek i równie szybko go trwoni, u cała 
opanowana jest przez „febrę złota," odda- 
na na pastwę spekulacyi akoyami kopal- 


nianomi. Giełda znajduje wę na plaen 
otwartym, otoczonym balustradą z tanen- 
chów, nazywa się też „Między łańencha- 
mi.“ Różnie tam bywa na owej ufrykań- 
skiej placówee korsarstwa spekulującogo. 
Nie bruk i bokserów. Wolboc z całego 
świata nabiogłej hołoty, małych i wielkie 
łotrzyków, zdziwił Bryce'a brak domów 
gry, tak lieznych w kopalniach amerykań- 
skich. Nie słychać również a lynehu i za- 
bójstwach. Dość liczną jest klasa inteli- 
gontna. Składa się ona z Anglików i Ży- 
dów angielskich, Amorykanów i mniej 
licznych Nicmeów, po uajwiękazoj części 
należących do wyznania żydowskiego. Ho- 
lendrzy i Bocrowie zajmują tylko posady 
urzędowo — po za tem nie widać ich wca- 
le. Mało rzucają się w oczy Kafrowie, jak- 
kolwiok liczą ich akało 5,000. Boerowie 
z okoliey przywożą codziennie do miustn 
jarzyny. Wogólo podróżny czuje się, jak 
gdyby w angielskiem, a włuściwie anglo- 
semiekiom mieście. Dlatego też Angliey, 
bez względu na cżns pobytu swego w Jo- 
hannesburgu, uważają to miasto za swoją, 
z prawa im przypadającą własność. 
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J pokazała się, jak nichezpiecznem jost na- 
| zywać rzecz po imieniu. Naiwny cynizm 
Kardorifa zdemnskował przed światem 
i społeczeństwem usposobienie i zamiary 
prawicy. Nadnremnia poseł Spaha w 
zil swój żal z powadu szczerości hrabiego; 
sojusznicy prawicy zaczęli się chwiać. Do- 
wódca narodowo - liberałów oznajmił, iż 
stronnietwo jego nie hędzie dalej przykła- 
dalo swej ręki do gwaltu. Po tych wystą- 
piła frakcya polska z tem samem oświad- 
czoniem. Szala większości była jednak 
jeszeze przoehyloną na strong centrum, 
Lewica dla zyskania na czasie zażądała 
przynajmniej imiennego glosowania. (idy 
centrum, nieco zażenowane zajściem, przy- 
stało na propozycyę, rozpoczął się rog 
formalności, który potrwałyby eo najmniej 
jeszeze z 3—4 dm. Na szezęście prezydu- 
jący zrozumiał w toj chwili, jaką smutną 
i haniebuą rolę odgrywa jego stronmetwo. 
Oentrum od lat kilkunastu pozuje ua Bru- 
tuan: zawsze i wszędzie pyszniło się tem, 
iż stoi na straży praw Indu, że spruwie- 
liwość jost mn droższą nad życie: w swych 
filipikach twierdziło wciąż, że przemoc 
mści się na tych, którzy się nią posługują, 
žo enota i uczciwość wcześniej czy później 
wezma górę nad krzywdą i nikczemnością, 


atu odrazu to samo trum dopuszcza 
się gwałtu i otwarcio tratuja nogami 
mniejszość, W soron starogo woterinii 


pwrlamenturnego, który stacznł niogdyś 
bitwy w obronie uciskanegh wówe: 
truim, obudziło się wspomnienio przesz 

śni, Zaproponował zatem, aby fe Heinze 
okroić, zachowując tylko nstępy zwalezu- 
jaco prostytucyę i jej satelitów, Po din 
gich korowodach „p wnicy podali“ s0- 
hio ręce, a nazajutrz,.. pAwigzek Goothigo" 
mzamnomi mowami nozcił trynmë swej 
gorliwej dzialalności 
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Przyczynok do patologii życia galicyjskiego, 
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 rizeły frankfwrckiej, pisma zna 
Ma Arego powszochnie z bezatronnoj 
ocóny zjawisk żyriowych w Niemozoch 
j po a granicami tego krajo, a tukżo z do: 
skonałych, » pierwszej ręki czerptnych in- 
formacyj, znajdujomy urtylen, który w do- 
slawnym przeldadzie ofiarnjemy czytelni - 
kom tytuam surogatu zwykłoj korespon- 
śleneyi galicyjskiej. 

„Dnia 30 grudnia 


S99 r. znikła z domu 
kupen krukowskiego, żydu, Izraela Ara- 
tun, podezaa moobeeności radziców— [3 Jat 
licząca córka Michalina. Ojcica zawiado- 
mil o tom natychmiast policyę miejscową. 
Nazajutez dowiedział się, że córka podobno 
znianwy unej, pracującej w domu kobiety, 
ndata sią do klasztor Felieyanok. W to- 
warzystwie komisnrzu policyjnego udal 
się Araten do klasztoru i zażądał rozmowy 
z córką. Przoorynia, siostra Marya Roza- 
lia, przyrzekła, że życzeniu jego stanio się 
zadość. Michalinę przyprowadzono do są- 
siedniego pokoju i Araton słyszał jej szlo- 
chanie, Po krótkiej chwili weszła przeory- 
ni sama i oświadezyła Aratonowi, że dzie- 
eko musi przyzwycznić się do otoczenia 
i dlatego powinien przyjść po upływie dni 
pięciu. 5 

„Na trzeci dzien po tej rozmowie zwró- 
cił się Araton do policyi » podaniom, w 
którom powolując się na nrt. 145 kodeksu 
cywilnego, prosil o „asystencyę,* któruby 
umożliwila mu widzenie się z córką. Dy- 
rektor policyi, Korytkiewiez, pomimo ja- 
anego brzmienia odnośnego przepisu pra- 
wnego, odrzncił podanie, mówiąc: „Ca, ja 
mam odebrnć dziewczynę z klasztoru“ 
Wskutek powtórnej prośby delogowano 
ila pomocy komisarza Tomaszyka. Przco- 
tymi odmówila widzenia, uzasudniająe od- 

_ mnwę chorobą Michaliny. Kiedy zaś ko- 
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misarz zauważy], żo matka 
ehora i chciułahy córkę zobaczy m 
umrzo, otrzymał odpowiedź: „Zobaczy ją 
w nicbie.“ Na zalanie ajea lekarz sądowy 
Filimowski i profesor Żuławski badali Mi- 
chalinę w klasztorze i oświadczyli, że jest 
zupełnie zdrowa. 

„Pol wpływem nsilnych starań Arate 
na komisarz Tomaszyk zostal 22 stycznia 
powtórnie delegawany do klusztoru z for- 
malnom żydaniem, aby ojciec mógł córzę 
zobaczyć. Wtedy przeoryni odpowiedzialu, 
żohy się zgłosił za dni siodem. Kiedy urzę- 
dnik zwrócił uwagę siostrze Muryi Rozalii 
na nielegalność podobnego postępowania, 
ta odrzekła: „Postaramy się w sądzie, aby 
termin wydania został przedłużony, n2 
dziocko ukończy lat 14; wtedy chrzest nie 
natrafi na żadne przeszkody. Tymezusem 
zaś będzie z klasztoru wysbena.* Urzędnik 
spisał odpowiedni protokół. 

„Kiedy w oznaczonym czasie Araton 
zgłosił się do policyi, znalazł tum komuni- 
kat siostry Maryi Rozalii, opiewający, 20 
Michalina 27 styczna noickła z klasztoru. 
Tymczasem okazało się ze śledztwa poli- 
cyjnego, że dziewczyna w towarzystwie 
dwu Felicyanok, z których jedna nasi imię 
Izydory, odoslaną została do sąsiedniego 
klusztoru w Kagiownikach pod Podgórzem. 
Obceność Michaliny tamże zostala stwier- 
zana przez żantlarmeryę miejscową. Ara- 
ten zwrócił się z proślą o pomoc do staro- 
sty, ten jednak udał się po instrukcyę da 
namiestnika we Lwawio, a kiody wrócił, 
nio była jnż Michaliny w Fugiewnikach 
Odtąd szakal ojcice córki po różnych klasz 
torach—w Winczycach, Morawicach, Wa 
li. Kętach itd. Tylka w Kętach pre, 
mu z pomocy burmistrz, za co został a ty 
tulu „najscia domu” skazany na areszt 
dziesięniadniowy; sąd apolacyjny w Wa- 
ich zniósł ten wyrok. 

„Wtedy zwrócił się Araton do ministra 
sprawiedliwości, barona von SŚpens-Bor- 
den, który na uudycneyi ]-go lutego obi. 
cal, żo mu na dradzo postępawania sądo- 
wego pamac okazane będzie: „Jedź pan 
spokojnie do domu, otrzyma pun córkę 
» powrotem.”  Miuiater polocił natych- 
miast urzędowi proknratorskiomu w Kra- 
kowie, nby zgłosił mę zo skargą o uprowa 
dzenio dziewezyny do sądu krajowego. 
tuba oskarżoń atoli pod prezydencyq Mo- 
rułewskiego odrzneiła skargę i odmówila 
obrońcy Aratonn, profesarawi prawn Ro- 
senblattowi. zbadania akt spraw u de- 
kretem następującym: „Do prof. dr. Józofu 
Rosenblatta, adwokata krujnwogo w K 
kowier. Nie rozstrzygująz kwostyi, czy 
Izeaol Araten może być w sprawie niniej- 
szuj uważany zu osobę prywatnie zainto- 
rcsowaną, odmawia się panu zbadania akt 
sprawy Michaliny Arutonówny, albowiem 
sprzóciwiają się temu ważne powody. Pal- 
nomoeniotwa pańskie przyjętoem do win- 
domości zostaje. Kraków, 29 marca 1900 r. 
C. k. sąd dla spraw karnych.* 

„Dnia 14 lutego udał się Araten do pre- 
zydonta ministra von Koerbora, który na 
błagulną prośbę o pomoc odrzekł, żo „za- 
slugujesz pan na nią, należy się ona panu.* 
Przeciwnie minister dla Galicyi prof. Pię- 
tak, do którego z podobną prośbą zwrócił 
się tegoż dnia Araten, odpowiedzi: U mit- 
rów klasztoru kończy sie władzn świecka. 
Kiedy wszelkie starania u władz galiey j- 
skich pozostawały bezowocnemi wystarał 
się Araton o audoncyę u cesarza. Franci- 
szok Józef 26 kwietniu przyjął Arutena, 
uważnie odczytał jego prośbi następnie 
rzokł do klęczącego przed nim ojca: 
„Udzielę nowych wskazówek wladzom, 
aby te spełniły swój obowiązek * Wska- 
zówki to istotnie po upływie dwu godzin 
rozesłane zostały, pomimo to jednak jesz- 
czo 8 maja, kiedy Araten zwrdcil się do 
sędziego okręgowego Bdmmyla Hartman- 
na z zawiadamieniem, że córkę jego w 
dziuno w klasztorze w Wielowsi pod Tar- 
nohrzogiem, otrzymał odpowiedź: „Tdź pan 


laj s Aqdanie, 
my zas odlrzucimy jo tak, jak nezynił to 
sąd w Rrakowio” Wtedy zwrócił się Ara- 
tem powtórnie do mnunstra sprawiedliwo- 
ści i do prezydonta ministrów. ci zaś przy- 
rzekli, 20 przed 27 maja córka wrócona 
mn będzie. W tym dnin bowiem kończy 
dziowezynu lat 14. Wtedy zas wudło słów 
siostry Maryi Rozalii chrzest przeszkód 
formalnyeh» nie napotka. Z drugiej zaś 
strony wialomo, że urząd opiekuńczy 
w wypadkach analogicznych znosi wladzę 
ojcowską. W takim razie — Michalina ni- 
gdy by więcej do rodzioów wrócić ute 
mogla. 

„Dzień 27 maja minął -- a dziewczyna 
wciąż jeszeze znajduje się w klasztorzo," 
a tem kończy swą dziwny, opowieść 
dziennik niemiocki. Pragnęlihysmy nio- 
zmiorno, aly strona najbardziej tu do- 
tknięta — wladze galicyjskie rzneity tro- 
chę świutla na ten ponnty obraz stosnn= 
ków omal, że nie — tureckich, 
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łarzył się anin 26 maja wypadek, 
wobee którego zmalaly na chwilę 
Za Anajdumnicjszo wielkości ziomi, min- 
nawicia —- eułkowite, widzialne zaćmienie 
słońcu. Dawno bajki, któro w najnieda- 
rzeczniejszych opowieściach ukrywają glę: 
boki rozum. łączyły to zjawisko 2 roamm= 
tomi okropnościami, któro tak głośno wo- 
laly o pomstę do nichn, że aż dobre, prze- 
jęte jogo zgrozą oka zamykało się czarny 
powieką przed krwawomi plamian ziemi, 
Niegdyś możo powiedzianohy, žo słońca 
zaómiło się na widok morderstwa, dokony= 
wanego na niewinnym Jndzie w Transwa- 
ln, obeenie jnż nie wytwurzamy takich 
logend, które zastąpiłiśmy „dobrze poin- 
formowanymi” artylnłami, ale sam fakt 
ciąglo wstrząsa nas, przygnębia i przeraża, 
Znam bohaterów, którzy nie przetwaliby 
partyi wiata, usłyszawszy, że pa zu okna- 
mi loży Hiob, znam bolaterki, które po- 
kryłyby sobie moble prawdziwą zasloną za 
świątyni Salomona; ule nio sądzę, ażeby 
się znalazl bohator inb bolnterka, których 
nwagi nic pochłonąłby widok zaćmienia 
slońea. Spojrzałam w takiej uroczystej 
chwili przed kilku laty na pawną plotkar- 
kę, dla której dotychczas nia było wn 
wszochświocie am jednej istoty i ani jo- 
nego zdarzonia, zahezpieczonego od jej 
obmawy: stala blada, przerażona, jak gdy- 
przed gilotyną, na której miano jej od- 
aú język. 
k pani się zdaje — zapytałem ją 
pi — cay między słońcem «4 księży- 
com nie ma jakiego romansu? Przecież to 
byla poprostn ich sehudzka na niehio. 

— E, daj pan pokój z żartami — odpar- 
a jeszezo nie ochłonęłam z wrażonia. 

A jośli takie śmiała stworzenie nkorzy- 
lo się przed majestatem wielkiego zdarze- 
nia natury, to cóż mówić o ludziach skrom- 
mejszych i lękliwszych — astronomach, 
poetach i malarzach! Zgromadzili się oni 
tym razem w Alikante (w Hiszpanii), 
gdzie było widzialnom całkowite zaćmie- 
nie słońca. Już na kilka dni przodtom = 


przoz przybyszów 
Europy. Ponieważ każdy przy 
ta bloto życia, w którem bro ten pyl, 
ktorym się oknrza, więc oczekując na nro- 
czystość, zaczęto pierwsze  rozgarninó, 


6 miala. Od- 
wiednio do nastroju i stasunków pory 
Anglicy i Frinonzi wszczęli zaraz klótnię 

moejsea. Naprzód slowa, n następnie in- 
stramcuty lataly z oba stron w zacioklej 
walee. lezeni mężowie uważnli za stoso 
wne i potrzebne w ton sposób rozprawić 
się wobne wspaniałega aktn przyrody. 
Tżyli się oni, jak dwaj formami, którzy w 
ciasnym przejeździe zuczopili się ositmi 
swych wozów. W tę burdę wlazły wszyst- 
kie wzajemne protensye i nienawiści 
dwóch narodów, ich współzawodnietwu, 
| spory, sprzeczna jnteresy, cała polityka. 

Byly to ostntnie głosy, któro usłyszało 
2 Nareszcie zgiełk 1 


SGM słońce. 
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czytamy w opisie — olłokj zbladły, morzo 
poczerniało, cienie przedmiotów zgęstnin= 
ły, powietrzo zrzedła. Noc wypełniła szyb- 
ko przestrzeń ciemnością, Twarzo naszo 
mialy cerę trapią. Jakaa nioprzyjomna 
Janos, podobna do swiatla olekt 
rozluła się teutastycznio po k 
- Qbloki przybrały barwo szarq, morze — 
jeszcze czarniejszn, A jednakże ten widok 
wie przypominał zmiorzoku. W górze bo- 
wiem niobn był joszeza dzień, kiedy ua 
ziem już panowala noc. Dopóki wszulkżo 
 pozostawni „miezasłoniętym najmniejszy 
skruwok słońc. gale oka, aślepione jego 
promieniami, mo moglo dostrzodz zaómio- 
m O 3 godz.58 minut zgasł ostatni blask, 
cały widnokrąg zmianil się zupełnie 
T blizkości umarlugo slońex zajusniał 
dwie świetne gwiazdy, podniósł się gwa 
zimny wiatr, obloki opscity sie 
i miyłe po cieniem tle nocy prze- 
y meteor. Ź tysiąc piersi wyr- 
tumienis Chłopi początko: 
~iqpi i t: 
var, rezawlowałi się, balig 
m zastąpi slonce, ktoru to- 
z zdradziło swą olwcnośó tylko stoto- 
srohrnemi puuga endnoj awreoli, roz- 
postartemi w szerokich pregach po nighio, 
(uikawite zaćmienie — konczy spritwo- 
zduwen -trwalo zaledwie 1 minntę 19 sek. 
Lud strwożony ciąglo krzyczał i wznosił 
ręco blagulnie ku nicbi. Naglo z pomię- 
dzy dwu gwiazd, z pod czarnego krążku 
tryzmił prommoń, który odrazn zmienil 
seeneryę świata, „Bl sol! el sol!“ = krzy- 
knyl uszczęśliwiony i rozrzowniany tlum, 
itując a zapałem powrót twórcy zycia. 
Slonce, odrzuciwszy znałonę, spojrzała zno. 
wu nu ziemię swem świetlistem, dobrem, 
królewsko-ojcowskiem obliczem, juk gdy- 
by ucieszono i wzrnszone widokiem czło- 
wieczego weach z jego nkazania się 
Ztawalo się, żo lndzio w tem krótlgem 
mgnienia swntku i trwogi wyszlachotnie- 
li, zapościli myśli swoje glębiej w lezden- 
ną oteliłań zugudok bytu, że zmierzywszy 
rielkością oglądanego ubrazn małość swo- 
ich pragnień ieclów, poczuli wyrzut za- 
wstydzonej pychy i zarazem przypomnieli 
gobio meskończoność wszechświat, która 
ieh otaczu i na której tle najwyższe szczy- 
tyich dumy nie są nawet jasnymi Inb 
memusmi punktami. Wohcu tukioga n- 
gromu czlowiek jest i będzie zawsze nie- 
= wymiernio drobnym; on jedn 
chwalę niewątpliwej wiclkoś mianowi 
cie wtedy, kiedy rozozuajo tę drobność 
w stosunku do tego ogromu. Nio posiuda 


i 


s sile. 
Burze, trzęsienia ziemi, ruchy planet, za- 
tmienia słońea budzą tę wiedzę w jogo 
świadomości uśpionej bajkami, pieśniami 
inarkotykami życia. O ile wsząkże ona 
wznosi nas w najgórniejsze stery pozna- 


A swiata, 


nia, nio poz 
chuć w nich zbyt dlugo. Istota, która chee 
być a częsta mnioma, że jost, ogniskiom 
wszechświata, jego panom, rządcą, najdo- 
skonalszym tworem—=nie możo tak w nin 
myślą rozplynąć się, jak kropla w oceunio 
i oważa się vo najaniej z4 olbrzymi okręt 
na jega falach. "Fx istota stworzyłni zdziit- 
lula wiele; przobiła nawet szpary w murzo 
wszechświuta, przez któro podgląda jogo 
tujemnieo. Czyż podobna, ażuby buu raz 
na zawsze zdjęła ze swej głowy koronę 
i uznala się za gawść utomów rzuconyc 
rzcůù bez początku i końcu? IJosyć 
ofiary i rozumu ze strony rzlawiuku, gdy 
on w najuroczystszych momentach obija. 
wiania się potęg natury nezuję wobec ni 
świ) skromność I chęć wypuszezenia sw 
myśli jak golybicy podezts potopu, ażoby 
omit szukała granta, na którym arka boz- 
piocznie osiąść maże. 

Takie pragnienie nawiodziło niewątpli- 
wia wszystkich świadków togorocznega 
znómienia. Ostatnim głosom, dosłyszanym 
n ziemi przez gusnące slonce, byl wrzask 
kłótni astronomów, walczących a wygo- 
dne miejsce dla obsorwawyi: ale jukże ad- 
micunym był piorw widok, który ono 
dostrzęgło, wychihwszy się z po zu ciom- 
nej zasłony! Minuta wstrząstjącego zji 
wiska wystarczyła zapówno w serench do 
oczyszczona dusz ludzkich z nienawiści, 
tnjących jadów, dnszących swędów i toga 
robactwa, które w nich się lęgnie, kar- 
mione zgnilin, życia? Zapowne tutaj na. 
krótko wszyscy wznieśli w górę soren i n- 
mysły? O, takt (i ly alońce rozejrzał» się 
po ziemi, zauważyła siedzącego mul brz 
mom morzu czlowioka, zatopionego w ju 
qżce. Rauciło cickuwy wzrok na 
żzwlrnkowinuio karty i czytało: 
ląd zawnętrzny, nfryzowanie, krój 
wat kamerdynera musi oilpo- 


z wyciśnięty. i 
miojsen. Biała pończachy nio mogą być 
ślopnszezone. Lokaj winien poruszać się 
bez pośpicekn, locz umiarkowanie i z go- 
dlnością. Uhociażby rozmowa punstwa przy 
stole przybrała nastrój wesoly, służba ma 
zuchowywać uiewzruszóną powagę. Wy 
mioniając $ościom nazwy win, powinna 
głos zmżyć. Wogólo dabry lokaj nie spr: 

i ogo- lalasu, rozumie spojrzenie 
swego pana i nigdy nie wpada do 
pokojn nagle iub z przestraciem, nawot 
wtody, kiedy chec donieść, że wybuolł po- 
ylindra, skladanie spo- 
dni, uptkowywanie kufra — wszystkio te 
itym podobne czynności musi an wyko- 
nywać wedlug pewnych stałych prawideł. 
Bilniku jost niowłaściwa do ohwijania. 
gdyż jej przymieszkuchlorowu czerni kosz- 
towne części nbrania* — itil. 
Ironicznie uśmiechnięte słońce zajrzało 
pod spód nu kartę tytułową: „Poprawny 
„ 19100), dzieło 


RZUT OKA NA HISTORYĘ POLSKĄ. 
Saiid 
1n. 


już za czasów Zygmunta Augustu 
Nójszlachta urzcezywistnia swoje aspi- 
JAjracya klasowo-mauteryulne i wraz 


ztem pozbawia swoją ideow. źródła, 


ala naszemu duchow: aldy- | 


z którego ta czerpala i moc swoją i polot. 
Pobudka, podnioosjąca do czynu, znika, 
pozostaje tylko rozbu dzona myśl k 
na w formio kacórstw n, nieznajdnj 
silnej podniety w stosunkach eodziounych 
z chwilą zwycięztwa szlachty nad Kościo- 
łem, oruz nieotrzymującu poparcia sz 
granicy, gdzio po okrcsia reformacyi 

stępuje roakcyn katolicka. Organ: 
sejnin ciokcy jnogo, o v na plebiscycia 
dumów drabnoj. niowyksztaleonoj a pra- 
wawiornej szlachty, również nio sprzyja 


dalszemu rozwojowi my kacerskiej. 
Tak samo spelzly na niezom wszelkie pró- 


by racyonalnej reformy politycznej, bę- 
dąc; politycznym wyrazem togo smogo 
prądu, jakim były nowinki sekcinrskie 
w zukresio zagadnch religijnych 
scjmu olekeyjnego, działo meyk: 
go Jana Zumojskie go, st WOT Jeer 
pospolito ruszenie i powier yzyę o lo- 
ch kraju ogółowa szlachockiemu, ni 
zdaluemn wznieść się po nad chwilowy i 
teros swojoj klasy i podporządkowuj;jca- 
mu przyszła intoreay „nurodo szlucheckio- 
go“ korzyściom chwili bieżącej, n zarazoni 
umożliwia mu organizowanie dip podczas 
bezkrólewia i prowadzi do takiego samogo 
pospolitego ruszenia w każdym innym wy- 
padka, gly welodzy w grę inb bywnją 
obreżano intor cay znacznoj części ziomiań- 
stwa Gdyby caly naród skladal się jody- 
nio zo szlachty, byłaby to idealna kons 
tueyi, lecz wobec ujarzmienin lulu i npad 
ku miast stworzyła ona wyzysie mimi, apo- 
łeczeństwo rozpoławiału i robiła niokktóro 
adlumy jogo obojętnomi nn losy kraju 
i ohezwładniala ich w stosnnkn do przoda- 
wników, wzmucnialk przesądy klasowa 
i zamykała drogę pojawieniu się nowych 
sił wytwórczych, miejskieh. Szbwlitu stn- 
łu się warstwą pannjy krol jelynia roz- 
daweg kask. „Jest więć król polski w awo- 
ieh funkoyach publicznych calkowivie ja- 
królom pazezol, ktury tylko miody 
yuori swoim poddanym. Skarbem 
m Nogaci on tik dalwe poddzn i 
w calej niuz i krujostwari wielk 
k rz. 


liczhiu 

Ą kiej nie zpezerjmęli 
w hogactwzeh jogo skarbo. Zal nie mak 
żadnogo, gdyż życie, wobiość osobistw 
i mienie szlachty sq najzupełniej wyjęta 
» pol jego władzy” +) Możnowludztwo, 
zpunktn prawnogu, siilo się x ozółom 
szlacheckim, wprawdziu będą juszeza ko- 
lizyć polityczne pomiędzy obu o 
„mródu szitok eekiego” podczas wyborów 
Walezyusza, Batorego i Zygmunta IE, 
antaugonizmy uwydntnią się w rokosza Lm= 
lwmirskiego i konfodorucyi goląbakioj 
lecz nabierają one coraz hardziej eharak- 
toru zatargów pomiędzy fakeyami, pod któ- 
romi ukrywa się ambieya wielkich rodów. 

Z zapanowaniem ustawy clokeyjnej 
ustrój kraju zamionia się na skunezony fo- 
deracye ziom i województw. Sejmiki row 
strzygajy o zusudniczych sprawaelr kraju, 
sojm jest tylko kongresem skonfuderowa= 
nyeh jednostek terytoryulnych, posłom nie 
walna hyło odstępować ost dorquzonych nw 


sejm jnstrukoy, liberum veto przede 
stawia jedynio logiczny wynik tej zasady. 


W gruncie rzeczy najwyższa wbulzn prit= 
wodawczu i częściowa wykonawcza, mioj- 
seowu, znajdowua się w ręku tych orga- 
nów lokalnych. Nawet orgunizucyn sądów 
Au nia przeniewiorza się 

sejmiki sięgajiy tale die 
lok», że pragną wziąć pod swoją kontrolę 
mianowanie wojewodów, kasztelanów 
i starostów. 
„Udział w roprezentaeyi sejmowej — 
pisze prof. Pawiński *) -— opiomu się ĉo- 
raz mocniej i szerzej na zasulzie pë- 


wnej sumoadzielności scjmikowej, wyr 


*) Pinsceki u K. Szajnochy: Dwa luta dziejów ni 
szych. Tom I, atr. 243 —4. Warszawa, 1900. 
#7) R.ądy sejmikowe w Pałace, str. 33T—8. 


ia di 


Żajije 
nietwich dawanych poslom sejmowym 
a pownemi zastrzeżeniami i ograniczonia- 
mi. lącznio z tą podniosioną świadomo- 
ścią znaczonia politycznego rośnie równo- 
©ześnio i rozwija się szoroka dążność da 
zdobyciu udziału w ogólnym zarządzie rze- 
«zy pospolitej, Powstaje w prądkim czasie 
caly systemut whulz sejmikowych obol 
systematu urzędów koronnyeh“. 

„Sejmiki, powiadu WI. Śmoloński*), zn- 
garmijąco w swu reco ustawodawstwo, al 
ministracyę i sądownietwo, podkopuły po- 
wagę organów ccntrnlnych, rozbiły rzecz 
pospolita na kółku samodziolne, któro 
tunkcyonowaly niezależnio, stosownio da 
potrzeb partykalunych, box uwagi na in- 
torca ogólny. Doprowadzonu do ostntece- 
ności, deeentrulizucyn rozbila jedność sil 
państwowych, oddala ją na łup mozno- 
windztwa i państw eudzoziemskich*. 

Dodajmy, ża rozbiła” naród także szla 
chocki na kliki, Tozstrzelonio apolecz- 
ne, z którego Kuropa zachadnia wychodzi 
w w. XVIIi NYVITI, n nas włeśnio roz- 
*wielmożnia się w najijcpszo, Wywóz zbo- 
żw zugranicę czyni szliehtę obojętną na 

powstunie swojskich ognisk zbytu pro- 
duktów rolnych, funkcyc wladzy monur 
szej ogriniczają mą do rozdnwnietwa s 
nekur, zamiast miecza zjawia się plng 


i stajo się colom zabiegów, pozostaje 
- zdalnońć da partyzantki wojonucj, jale za 
najazdu szwedzkiego, lub jednorazowych 
wypraw krzyżowych, jaie wiedeńska, lorz 
nigdy da systemutycoznej wojny — nic 
mowię już opno, lecz nawet odpurnej 
Z ustrojem federalistycznym niknio bilu 


Awimlomość juteresu klasowo-narodowego 
1 rozpływa się w ideologii własnego, ojo- 


bistogo dolrohytu, związanego uż nazbyt 
xzysto z interesom powuego ziumożnega 
rodu. Polska trzyma się niorzqilom — teza 
m staje się wyznumem wiary szlaeloc 
kiej, śwjącej dniem tylko dzisiejszym 


| nawet pomimo 


| bieżącym iutozvsom 
rwzleglego życia sejmikowego nia będzie 

à krujn zahtej szkoly czącej grontow- 
r 


gli mężów taj. Jndzi obcjmują- 
ych wzrokiem swoim jnletezy:oniej rze- 
zypospolitej, teraźniejsze I przyszło Nij 
wyższo dostojoństwa, będyce synokurą niu- 
nd dziedziczą pewnych rodów, są odda- 
ame niogalajcjszeni, lecz posiadającomna 
szersza wpływy; sejm, kużdornzowa glozo- 
w z innych posłów, a nalto ograniezony 
jnstrmkcynmi, me stwarza politykow, uło 
przygudnych stutystów; ezłonkowie tey 
iuow najwyższych i urzędnicy ziemscy 
pudlegali również prawu określ 
was urządowama i powatrzymuj 
„robienie spriwności dostojnicze, 
uehy micjskio dbaly o ntrzymamo w 
tzdunków swoich równości ekonomieznej 
postęp techniki poświęcaly interesom 
osobistym cochoweów, takiej sunrej takty- 
co *boldowm miód szlachowki względom 
teprozentuntów wladzy  prawoduwozoj 
i wykonawczej, n to dlatego, žo „żyszli- 
ko ojczyżnio synów i do zasłażeniw sil 

lotnych znacznie wzuógl się poczet”, 
jost „znaczna iehmości braci konktrencya 
do uslugi publicznej“. Wrazie potrzeby, 
gdy wypadki będą wymagały jednolitosei 
njirężystości, chwilown dyktatura, konfe- 
demeya. winni zaradzić ziemu, Narzędzie 
to, kierowmw przez dyletantaw i przygod 
Sde wodzów, jest zresztą narzędziem 


obosiecznem, bo. zarowno dobrom dla olbro- 
ny krzju, jak da wiehrzeń prywaty. 

 [uliemi są zasadnicze fazy rozwoju 
wszechwiadztwa narodu  szlacleckiogo. 
4 wyjątkiem okresu humanistycznogo, 
w zulirguch i aspirucyach malo jest statu 
ideologii i nawat frazeologii idoologiczucj 
keologiu wzbieru podczas najazdu szwedz- 
kiego, w wyprawie wiedeńskiej, w hur- 
tach z Tatarami, lecz pozu obrębem tych 
<hwi] wyjątkowyeh intorczy materyalne, 


| Le. tom. IE str. 154, 


się w instrzkcyach lub pełnomoć- | w calym o 


m okresie clekeyjnym. zabierają 
glos z niezmiorną szczerością, Kwestya po- 
datków i ciężarów pubheznych, spory o jn- 
ryzdykeyę kościelną i d: lasięciny, niechęć 
kn żydaniom ludu — nigdzie niema oslo- 
nok, a targi o każdy: grosz. prznznaczony 
na abronę kraja, odznaczają się nierna 
charakterem bardzo przykrym. Samolub- 
stwo klusowo, za tronu elekcyjnogo, rządzi 
się tylka widokami interose osobistego. 
Zre nie moglo być inaczej wabac steak- 
tury ekanomieznej kraju. Zagon i drobny 
szlachcie albo Nomininm i pun, i znown 
ragon ze szlachcicem Jnb daminiam puń- 
skio, boz spoidla społocznega podzialu pra- 
cy i zależności ckonomiozno-wytwórczej, 
z zapownionym odpływem zioża za grani- 
cę, u często nawet z porządkami naturali- 
stycznomi spożycia produktów nu miejsen 
przez właściciola, taki ustrój ekonomiez- 
ny, wobve nioistnionia ceutralizacyi pra- 
wodawczoj i newot łączności dynustyeznaj 
z konieczności musiał zniszczyć świado- 
mość ogólno-klasowy, t. j, uarodowogo in- 
toresu, 1 natomiast wysuhąć, na pierwsza 
miejsce świadomość tnterosu prywatnego, 
mobistego, Szlachta istnioja jako klasa, 
locz nieposiadi snajenia i woli klasowej. 
Interes publiczny jej był i być musiał pra 
sią sumą inłerosów imlywidnalnych, nie 
zaś czemś więcoj, jak hyło wśród miosz- 
czaństwa francuskiego ku sehyłkowa prze: 
ssłegy wieku, kiedy rozwimęty poziu! 
pracy i wymiany stworzył widnolerę 
klasowe, odrębna od mterosów  pojady- 
czogo cezlonka i nawet calych odłamów 
staon trzeciego. Maka idoologin zjawiała 
u mus, jak wiomy, tylko w elwaluch 
ski powszeclinej, up, szwodzkioj 

Al powyższe wywody nio wyczerpuj 


„oszęże wątku dziejów „uarodn szlaahog- 
kiego".  Dosturezajj ono ca najwyżej thi 
ogdlnego, na którym rozwój atosnnków: 


nomieznych  wyzuaczu szozegółowsza 
wzory. Do nich przej lziemy. 


L. K. 
— 


„STULEJIB KOMÓRKI." 
| „romaisguii duświniięzenia*). 


y: człowiek strzela, lerz sam 

roznosi. Tak jest zawszo 
i fi wszędzie 1 tak się dziej w nance. 
tidy powstaje nowa teorya lub zyskuje 
prawo ohywatolstwa nowa motoda buda- 
nia, me wiadomo, doly! zaprowadzić mo- 


my w przyszlości to arogi nowo, ehachy ; 


uawot zdawały się być na razio nejlepszo- 
ni: muteryalizm, zrodzony. jako rotkeyu 
przeciw filozofii motalizycznej, 2 czasem 
począł się przekształuuć w istną motafiay- 
kę muteryi, a monizm, zwalezający prze- 
słewszystkiem wszelkie pojęcia dualisty= 
czna, zatem i witalizm, rózpisujo się 
o przeróżnych duszach roślinnych i zwie 
rzęcych, o duszach komórkowych, o ró 
źnych stopniach filogenetycznego rozwoju 
duszy itd. 

Znzwyczaj sy tu wine nie same ideje. 
lecz ich rzocznicy zaślepieni lub nieudolm, 
którzy przeżuwają myśli swych poprza- 
dników 1 wydają je z siebie zmienione nio 
do poznania. 

fo wi 


y to nie jest zwykła hist. 
każdego szczarogo kierunku wo wszelkioj 
dziedzinie twórczości, Zwłaszcza z pacząt- 
kn, zanim się on należycia nmacai, sił na- 
bierze i drogę marowaną zdobędzie, zby- 
tnia gorliwość rzeczników czyni zeń jak 
igenszkę elwiojną. Jest ta istorya, jatt 
świut, stara u swietuą jej elmrakterysty- 
kę — w zustasowanin du motody doświsd- 
lnej wogóle — dat jeszeze Jędrzej Snia 
ki: „Mojem zdaniem, byłaby rzecz war- 
ta równie uczonego pióra, u może uży- 
teczaiejsza, zatuułnić się doskonalą kry- 
tyką daświadezenia; inaczej przewiduję, 
że wkrótce... porzuciwszy romanso ima- 


| ginacyi i zapalonogo umyslu, bulować bę- 


dziemy romansa doiwiadezenia.." 
Wig: wszystko aię kończy „romunsem*— 
nawet ta metoda badań, która jast naj- 


bardz wna: droga doświadczalna. 
Wszędzie i zawsze możemy proces ten 
stwierdzi: 


Dobiogający do kresu wiek XIX mógl- 
hy. oprócz pary, elektryczności, wzmoża- 
nia antagonizmów narodowościowych i in- 
nyeh przydomków, przybrać jeszeze jedno 
miano: stuleciu komórki. Bo, istotnia, nan- 
ka o komórce stala się ostatniemi zwłasz- 
ay najbardziej uprawianą gałęzią 
nauk biologicznych, zarówno w botanico, 
jak i w zoologii — a jest to taki prąd, któ- 
ry mo z, się w navece ni stąd, ni zo- 
wad, jeno wywoluny jost przoz pewną ko- 
i ść, jost wytworem kierunków i po- 
wstaje pod naciskiom zagadnień, które do- 
pominają się o rozwiązanie. 

Rnch ten wywołała w polowie bieżąco- 
go stnlocia teorya ewolnnyi: rozszórzyw= 
szy widnakręgi umysłu ludzkiogo, otwo- 
rzyla przed nim swiaty  niowidzialne, 
a ideu ciągłości pehała ku nim zmysł ba- 
duwczy. Nadto, wielka tu zdobycz, jską 
bylo stwierdzenie analogii między roz- 
wojem osobników a calych grnp zwiorzę- 
cych i woślinnych, opioruła się też prso- 
dewszystkiem na znajomości zjawisk, zde 
chadzących w życin komórki — ulbowiara 
komóricą jost zarówno jajko, z którego ma 
się rozwinąć organizm zwierzący lub toa 
wytworzyć misienie, i z niega drzówo naj- 
więleszo, jak i ten orgumzm pierwotny, * 
który powatał na ziemi hen, w dzie 
pomroce, ta prapiceewotaw „gradka proto- 
plazmy,” w której ksztalty po raz pierw- 
szy wwiolila się wszuchpotyżno życio na 
planecio naszej. 

Więc na tej drodzo, na dendzo balenia 
komórki ofwiora się przyszlodó swietla= 
na — rozwiązania zagudki początku żyaia. 
Tryumf to wielki. Siląc się przez długie 
cząsy nadaremnie nad wybrnięciam z lg- 
duego kola abstrukcyj, umysł ludzki zda- 
lal nereszeie wprowadzić do #agudnionin 
wiolkiegoi ksztalty ronlne; zamiast czczych 
spekuliwyj zdobył możność badań prew- 
dziwych, ulhowiem odnalazł ów piorwia- 
stok organiezny, będący naj prostazem sio- 
dliskiem życiu — grudkę protopluzmy, za- 
wartą w granicach komórki, 

Rozwiązunio zugadki — to cel josz- 
cze hardza dulaki i dragu bardzo pośrednim 
doù wiedzie. Ale wszystko, co wyjaśnia 
istotę togo roalaego wcielenia sily tujo- 
mnoj, en Maówiu zroznmienia owago sie- 
illisku, przyczynia się też do zrozumienia 
jego tajemniezego mieszkańca — życiu. 

Styl ów zapał do badań nad komórky. 
Jedni, reprozentująe kiortnek fizyclogicz= 
no-bialogiezny, stuja się halad komórkę 
w sbunie spokojni podezas czynności daio- 
lenia się, stwarzając rozmnita warunki, 
naturalne i mie naturalne, alby obsorwa- 
wao w każdym przypadku odmienno za- 
chowanie się zurówno cnlej komórki, jale 
i pojedynvzyceh jej części składowych — 
by następnie, porównywajna i zestuwia- 
jne zdobyte spostrzeżenia, powne wnioski 
ogólniojsza wyciągać, i dalej, znów zbio- 
ug i porównywać, i dalsza wnioski budo- 
z 

Ińni natamiast -- przedstawicielo kie- 
runku morfologicznego, poświęcają, głó- 
wna nwagę bndowie subtelnej poszczegól- 
i komórki. 
apostmežono, jal ta praca real- 
na i pozytywna, co stanowiła ohlubę jej 
gorliwych pioniorów, poczęła nieznacznia 
przybierać charakter jstaych „romansów 
doświadczenia," a nauka o komórce stała 
się motafizyką komórki. Jodni, pociąznię- 
ei w wir spekulaeyj histołogicznych, wi- 
dzą w komórce uproszczony i skondenso- 
wany obraz najbardziej złożonych orga- 
nizmów; inni, skromniejsi w swych wy- 
bujałych tantazyach, dopatrują się w niej 
wsziikżo różnych „organów centralnych,* 
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które pelnią czynności niby jakiegoś „mó- 
zgn komórki,” regulującego i kiernjącego 
wszystkiemi jej sprawumi.. 

Jednem slowem, zapomniano, 2e ma się 
tu do czynienia właściwie z „pierwiast- 
kicm* orgunicznym, w którym należałoby 
się dopatrywać stosuuków możli wie pra- 
stych i nie skomplikowanych. A Je... pro- 
stota jest pono rzeczą bardzo trud ną i ezło- 
wiek rad doszuknje się rzeczy bajecznie 
zawiłych tam, gdzie wszystko jest proste, 
bardzo proste. 

Nie zdołał się toż uchronić od „roman- 
sów doświadczenia* drugi kierunek ba- 
dań -- morfologiczny, którego zadaniem 
jest poznawanie bndawy części, składają- 
cych komórkę. Rzec by można, że tutaj 
właśnie „romanse* owo występują nawet 
w bardziej jaskrawej postaci. 

Bo jakże bada się obecnie komórkę, wo- 
bec najnowszych postępów „techniki mi- 
kroskopowej?* Oto, przedewszystkiem, „u- 
trwala“ się jej zawartość protoplazmaty- 
czną, czyli przez traktowanie odpowia- 
dnimi czynnikami chemicznymi (alkohol, 
kwas oetowy, chromowy, snblimat, różne 
mieszaniny złożone itd.) strąca się w ciele 
komórki substancye proteinowe: następ- 
nio, wyodrębnione w jednolitej masia pro- 
toplnzmy cząstoczki stale ezyni się lepiej 
widocznemi z pomoci calego szerego bar- 
wników — i potem wszystkiem obserwu- 
je sięi opisnje uwjrozmaitsze typy nor- 
malnej struktnry protopluzmy: ziarnistą, 
włóknistą itp. Nie dość togo: struktnrom 
tym przypisuje się niezwykle ważne zna- 
czenie, na jej właściwościach opiora się 
eale systematy spekulacyj bistologicz- 
nych.. 

ia oczywista, że togo rodzujn trakto- 
wanie przedmiotu musialo wywołać nioj 
dng krytykę surową i głos, ostrzegający 
przed niebczpieczeństwem. Obeenio'lat 
lię srogi. stoczył p. Alfred Pischor, a dzie- 
ło jogo *) jest wyrazem opinij, będących 
glosem zmyslu krytycznego 

Więc, przedowszystikiem, z niezwyklym 
krytycyzmom traktować należy owo obra- 
zy, któro obserwnjemy pod mikroskopem 
w komórkach „utrwalonych," n które są 
wynikiem strąconia substancyj bialko- 
wych. Następnie, co się tyczy barwienia, 
pamiętać trzeba, że barwienie się przed- 
miotu danego jest zjawiskiem nie che- 
micznom, lecz fizycznem; żo przeto na za- 
sadzie różnego zachowania się barwione- 
go ciala wobec barwników wnioskować 
można nie tyle o jego naturze chemicznej, 
ile — co najwyżej — o jego składzie fizy- 
cznym; że stopień lub charakter batwio- 
nia się danej snbstancyi zależy od stopnia 
jej ziarniatofci, od szybkosci dyfnzyjnej 
barwnika, oraz od stopniu jego koncen- 


tracyi. 

Wieloo ciokawy przyklad w tym wzglę- 
dzio daje nam różniea w barwienin się ją- 
der komórek rozrodczych żeńskich i męz- 
kich tkomórck jajowych i ciałek nasion- 
nych): jądra pierwszych, przy stosowaniu 
dwn barwników, niebieskiego i czarwo- 
nogo, barwi} się na czerwono, w drugich 
zaś zatrzymują przeważnio barwę niebie- 
ską. Na tej zasudzie budowano już miste- 
ryo o tajemniczem jakiomś powinowar- 
twia płci żeńskiej z barwą czerwoną, 
a męzkiej — z niebieską, 

Tymczasem — mówi p. A. Fischer — 
różnica ta jest wynikiem najzwyklejszych 
stotnuków fizycznych. Maeg rozrodeza 
męzku zawsze jest |ardziej skupiona 
i skoncentrowani, uby możliwie mała 
przestrzeni zajmować i latwiej módz so- 
bie drogę torować; natomiast komórka Ja- 
jowa wpływowi względów powyższych nie 
podlega, wykazując zazwyczaj budowę 
hardziej luźną, mmej ściśniętą. Mistyczna 


*) Miren Fischer: Firirung, Färbung und Bow das 
Protoplatnine. che Untersnelangen iiher Te- 
Glmik um! Teorie b der neteren Zellforselmng. 
«Tena, 18911. 
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„orytrofilia* pierwiastków żońskiel i „cyn- 
nofiliu* -— męzkieh jest tedy rezultatem 
odmiennego ich stanu fizycznego. uwidocz- 
niującego się przy stosowanin pownych 
barwień podwójnych (nicbiesko-czerwo- 
nych). 

Nu obserwowaunin ntworów sztueznyol 
i braniu ich za naturalne części komórki 
opierują się przeważnie wszelkie dowo- 
dzenia, tycząco się hudowy protoplazmy. 
Mamy już „teorye* o strukturze plazmy 
grubo 1 drabnoziarnistej,  piankowatej, 
włóknistej, to znów jednolitej gęsto-cie- 
kłoj i wiele innych. A. Fiszer wywaływał 
różne obrnzy podobne drogą sztuczną 
przez traktowanie preparatów białkowych 
odpowiodnimi czynnikami „utrwalający- 
mi.* Nawot i tę promi só nkładu 
włóknistego protoplazmy,  odgrywającą 
tak wybitną rolę w najnowszej uduee 
a komórce, udała mn się też sztucznie wy- 
tworzyć w martwych komórkach suchogo 
rdzoma ben dzikiego, napolnionych roz- 
tworami bialkowymi... 

Ciężkie są to zarzuty, rzneona w aczy 
najnowszym hadaniom iistologicznym, icht 
technite zbyt „udoskonalonej“ i teoryom, 
stanawiącym ich wykwit. Są ono może 
niekiedy nieco przesudzonoe, może zbyt 
krańcowo rzecz niejedną sądzą; ule hywa- 
ją przypadki, kiedy istotnie należy stoso- 
waé śradki krańcowe: nadmiar krytyc 
zmu zimną wodą zlowa, lecz nie szkodzi 
Zresztą, w danym razio nie jest to sprawna 
życia i śmierci, bo zaślopienio i błędy 
rzeczników idsi nie zdolają joszczo samoj 


j Lecz w każ- 
dym razo szkoda sił, które się zużywają 


wiskn najbardzioj m ętuom 
bez należytego pożytku; szkoda zapału, 
który, zamiast na wyżyny  niedoscigłe, 
wznosi się po szozeblach nędznoj sztncznoj 
drabiny. 

Dlatego też nigdy nie zu dużo krytyki 
będzio, juk ci, co „porzuciwszy romanso 
imaginacyi i zupalonogo umysłu,” bulo- 
wać porzną — może nawet nio wiedziw 
o tem — „romanse doświadezenia...* 


kdwurd Strumpf. 
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FE ntoni Sygicetyński znany i ceniony 
APR jest w literaturze przedewszyst- 
kiem jako wielostronny. głęboki 
1 pełen, rzadkiego u przeciętnych Arystar- 
chów naszych, indywidnalizmu — estetyk 
ikrytyk, wyborny zarówno w wyczerpu- 
jących atudyach o azturo plastycznej 
i współczesnej powieści franeuskiej, jak 
i w krótszych receonzyach i sprawozda- 
niach z muzyki i teatru Imb rozgłośnych, 
a jedynych w swoim rodzaju artykułach 
o „kulturze cstetycznej scony warszaw- 
skiej,“ drnkowunych niedawno w Gazecie 
Polskiej, Od ezasu do czasu przedsiębierze 
an jednak wycieczki i w biegnnowo prze- 
ciwną swej zwykłej pracy dziedzinę samo- 
istnej twórczości belotrystycznoj, kreśląc 
wówczas, z (lnźą werwg i nie mniejszym 
ad niej zusobem spostrzegawczości, bydź 


naisurowazoj, ho nikt tak zuślepiony nic. 
A 


obszerniejsze ntwory powieściówa, bylź 
też krótkie szkice i ohrnz. Wymkiem 
wycieczek tych wlaśnie sq z jednej strony 
dwie nierówne pod względem artystyez- 
nym, lecz w każdym razie wartościowo 
powieści („Na skałach Calvados* i „Wy- 
sadzony z siodln*), u z dragiej — świa?n 
wydany zbiór „Drobiazgów,* na który zło- 
żyła się część utworów pomniejszych tego 
anfora, pisanych, jal się zdajo, w różnych 
adstępneh czasu i zohranych obecnie w jo- 
den tom średniej wielkości. 

Utwory, mioszezące się w nowaj książca 
Sygietyńskiego, możnaby podzielić na trzy 
odrębne grupy, zahczając do pierwazoj 
z nieh krótkio, lecz znakomite wprost pod 
względem stylistycznym fojlotony (, Ko- 
łyska - wieczny tok: torka,“ „BI 
Jotocz-palezak“), do drugiej — obszernioj- 
azo nieeo opowiadania i nowdłe wo wła- 
sciwera togo słowa znaczoniu („Gemma,* 
„Cioem Teosiu," „Nasza kochana pani“), 
do trzeciej wroszcie („Po ozusio,* „W noo 
świętojniską) — dwa obrazki, wywioru- 
Jaco wrużonie wnogo wylowu wapo- 
mnioù lirycznych z dni młodości, zamknię- 
tego w formę zręcznych, ladnych i bardzo 
subtelnych dynlogów. W zbiorzo całym 
panuje duża rozmaitość tematów i monty- 
wów, locz każdy z nich dajo autorowi spa- 
aobność stwiordzenia trafności sądu Chmie- 
lowskiego, który zapewnia w przedma- 
wie, żo Sygietyński zmuszał ciągla nmysł 
do pracy w tym kiorunku, „aby wszystko, 
ca się wyruża, mialo jędrność i gibkość 
krzepkiogo organizmu, wypnkłość czy 
widzianoj, burwność oświetlona, whtściwą, 
danomu przedmiotowi w duoj chwili, 

i harmonig muzycznogo frazon.“ | praca. < 
tu mio pozostali bozowoeny Antor „Wy- 
sadzonego z siodha” czy to malajo nam 
w hurwach posępnych nędzno życie ryba - 
ków normandzkieh Jub chłopów włoskich 

i polskich, czy w wyrazach gorących ujs i 
mujo się upośledzoną w życiu spolas 
cznem 1 opinii towarzyskiej aktorką; czy 
dzieli się wrużeniami, odebranomi na no: 
wej komedvi lub operze, czy nawet, z dro- 
biazgowośoą  spesyulisty - zoologa ze 
trzyma uwagę czytelnika na żywocie i pras 
ey takiogo nędzarza w dziodzjnie przyro= 
dy, jak przypięty do skały nadmorskiej 
niestrudzony eownik, malz skulotoez= 
palezuk, o miękliwem, znoputrzonem w mie 
szlę dwuścicnną cielo, nędzny, ledwie wie 
doczny aum przez się, lecz należący, wran 
ze wszystkimi osobnikumi awojogo gatun- 
ku, „do tej olbrzymiej gromady dziale- 
czów niestrudzonych, którzy, rozproszoni 
po wszystkich Jąduel, ndmioniali od nio- 
pamiętnych ezasów i po dziś dzień odmie- 
niają pomału, pociehu, locz skutecznie, 
postać knli ziomskioj* — pnzostuju zawszo 
(naturalnie, autor, nic—skulotocz) wytwor- 
nym, pierwszorzędnym atylisty, jodnym, 
istotnie, ztych niewielu n nas artystów 
słowa, którzy „z darem natury łączą przy 
pisaniu rozmysł urtystyczny o sztucć pi- 
Bania." 

Nie wszystkio szkice i nowele Sygie- 
tyńskiego nadają się do streszczenia, co 
zrosztą w wielu ruzach uważaćby można 
za prawdziwą pochwalę utworu litoraokie- 
go. Bn choćbyśmy powiadzieli nawot, żu 
nowcla „W noe świętojańską"” jast sobie 
hozpretenayonalnym opisem wyprawy do 
Jasn młodziutkiej, kapryśnej nieco i nper- 
tej panny Zofii, w towarzystwie niostarc= 
go również i nieobojętnego dla nioj nau- 
czyciela, pana Wiktora, w poszakiwaniu 
tajemniczego „kwiatn paproci," rozkwita- 
jącego w wigilię św. Jana o samej półna= 
cy, to atreszczonie takio nie du czytelni- 
kowi najsłabszogo pojęcia o prześlicznych 
obrazach laan w noc księżycową, których 
tu mamy kilka, ani o wysokich zalotach 
dyalogu, prowadzonego w tak niezwyklych 
warunkach przez młodą parę, n toczącego 
się, jak w podobnych okolicznościach przy: 
stalo, okolo odwiceznega zagadnienia 


A | 
M 23. 


PRAWDA. 


277 


Joszczo w większym bylbym kłopocie, 
gdyby mi wypudło opowiedzieć treść tej 
miezmiernie subtelnoj „rozmowy na tle 
wapomnioń* („Po czasie” ), w której u Sy- 
giotyńskiego jakaś paru, nicznana nam 
zimion nawet, odświcża w pamięci dni 
niepowrotnej przeszłości, jakby dla prze- 
konania czytelnika, że „zo wspomnienia- 
mi dziejo się to sama, co z arcydzialami 
starych mistrzów w galeryach obrazów: 
co rok pod coraz to nowemi powłokami 
werniksn, pomioszanego z dawnym pyłem, 
nabierają coraz to snbtolniojszogo wyrazu, 
cieplojszego tonn, rozkoszniejszej burwno- 
ści." Mowa jest znowu o szczęściu, tym 
razem — owem najsmutniejszom, bo z wi- 
ny własnej, czy fatalności jakiejs — nie- 
osiągniętem wcale, choć blizkiam tak się 
zdawało. Dziś nawet tego, co było, uzmy- 
słowić niepodabna. „Daremny trud! Ilużby 
nam rzeczy zabrakło! Gdzież to otoczenie, 
tuak dobro i wesołe; gdzie ten dwór, w któ- 
Tym puni żyła, jak zaczarowana księżni- 
ezka; gdzie ci kawalerowie, którzy zajoż- 
dżali do pani, jak w bajco, po szklanej gó- 
rze, gdzie ta oficyna, z której okien przez 
dwa miesiące obserwowałem tylo amu- 
tnych zachodów ałońca, że dzis jeszcze 
+ czuję, jak mi w duszę mrok pomaln zapa- 
da: gdzie te stawy, na których bujaliśmy 
się, zapatrzeni w tajemnicze cienie drzew, 
podczas nocy księżycowych; gdzie te ko- 
© nie, na których przebiegaliśmy pola, łąki 
i lasy, gdzio ten kościół stary, w którym 
ani śpiewała tyle pieśni i modlitw; gdzie 
ten ksiądz bogaty, który się buł zlodzici; 
gdzie miłodość?..* „Wszystko przeszło 
6 ozomuż nie przejdą lzy moje?“ — mia- 
Joby się ochotę dokończyć z Mickiewiczem, 
ule wyręcza nas autor, wypowiadając u- 
stami bohaterki obrazka charaktoryaty- 
osno słowu; „Było dużo i nic, ale nio nie 
pozostalo, ho szczęścia nie było...” Urywok 
E caly, nastrojom i treścią (USM 
jący nieco znany obrazok dramatyczny 
A p.t. „Czyja wina?*, mógłby 
byćrównioż » znpełną słuszno: zulicza- 
y do utworów dramatycznych, gdyż skła- 
a się wyłącznie z rozmowy, tylko że u na- 
szych drumaturgów współczesnych, któ- 
rych dziela widujemy nu scenie, dyalogów 
podobnych nio spotykamy, niestoty... 
 Ztrzeeh utworów nowelistycznych, we 
wlaściwem znaczeniu wyrazu, „Głemma* 
posiada. szczegóły ładne i wzruszające; ja- 
ko całość jednak, wskutek zbyt dużego 
nagromadzenia barw ciemnych, razi pe- 
- wnq molodramatycznością. „Nasza kocha- 
na pani,“ zaopatrzona w swojsko brzmiiy- 
ea dawizę: „Lepiej z wierzbiny kręcić fa- 
jarki, niżli na niej szezepić gruszki," od- 
aje wybornie ironiczny nastrój, z którym 
zagrzęzli w konserwatyzmie mieszkańcy 
chaty przyjmują zabiegi inteligentnej da- 
my, mająco na celu podniosionie ich pod 
gas ekonomicznym i umysłowym. 
Z dożi, plustyką i prawdziwym nrtyzmom 
kreślona tu zwłaszcza została przebiegła, 
nioufua dusza starej wieśniaczki, prowa- 
dzycej z doktorom churakterystyczną roz- 
mowę „o naszej kochanoj pani,” jak tytu- 
„ uje stalo nielnbianą w grunoio rzoczy 
ziałaczkę wielkomiejską, której jodnak, 
w nadziei spodziewanych zysków, pozor- 
me przynajmniej uloga. 
Lecz prawdziwy pod pewnym względem 
zdobą książki joat, dla mnie przynaj- 
mniej, najdłuższe w tym zbiorze opowia- 
danie („Ciocia Teosia*) o niew osełych ko- 
lejach życia jednoj » tych cichych a poży- 
_ tecznych istot, przychodzących nn świat 
W roli urodzonyeli sióstr miłosierdziu, ży- 
Jicych zawazo nie dla siobio i śmiercią swą 
awot nie_przysparzających ludziom kła- 
Potu, „Zaledwie promień jakiegos urojo- 
lego azozęścia rozgrzał jaj mn chwilę ser- 
u, a już rozpoczęła się droga na Golgotę. 
aska szła za troską, bolaść za holoseig, 
leró za śmiercią. Zadnych wspomnień 
zkosznycj! Nic, prócz goryczy złudzoń, 
as rozwiunych| Kto wie nawet, czy się 
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kiedykolwiek łudziła, czyby mogła się | wych i pogadankach z maleami, bezwie- 


przyznać do jakiehś pragnień niezwykłych, 
do jakiehś marzeń niedościgłych.* Ta 
„kartka z zycia nieinteresującego,* jak 
utwór zastał nazwany, nie ma pięknych 
opisów i dyalogów wytwornych, które 
sgotykamy w innych pracach Bygietyń- 
skiego, ale mieści w sobie dażo prawdy 
życiowej i jakieś ciepło serdeczne, rozlane 
w całym ntworze i świadczące wymownie, 
że autor, obok wysokiego artyzmu i sub- 
telności słowa, posiada dnszę, umiejącą 
chwilami odczuwać silnie bóle i wzrusze- 
nia rere dobrych, prostych, opuszczonych.. 
Jedno jakieś marzenie o azczęścia osobi- 
stem w młodości. jeden zawód gorzki na 
progu życia, a potem długie lata cichego, 
nigdy ańpowiednio nie docenionego po- 
święconia dla innych, z zasnazonem gdzieś 
nu lnie serca wspomnieniem rojeń dzio- 
wiczych, z znauszaną w książce do nabo- 
zeństwa wiņzauky nięzapominajck i ze- 
schłą również oddawna lili wodną w ka- 
lendarzn, Bywają, istotnie, kobiety, dla 
których przez niewytłomaczaną ironię lo- 
Bu największem szezęściem na ziemi atajo 
się już tylko nazwa „cioci,“ którym każdy 
przyznaje najchętniej tulent na niańkę, 
a nikt, nie wiadomo poprostu dlaczego, 
dopatrzeć mę w nich me chce prawdziwe- 
go talontu na matkę... 

Dobrym stylistą, wykształconym, podo- 
bnie jnk Sygietyński, w szkole współeze- 
snyeh pisarzów francuskich, jest również 
jeden z najzdolniejszych krytyków młod- 
szego pokolenia, p. Antoni Potocki. Jako 
beletrysta, występuje on po raz pierwszy 
ze sporym tomikiom nowe] i szkiców, ma- 
lujących z dnżą swolodą i niewątpliwym 
talentem sceny i obrazy z pospolitego, sza- 
rego, często nawet marnego życia inteli- 
geneyi, pół i ćwieró-inteligeneyi, zabar- 
wiane eliętnice pewną domieszką zmysło- 
wości. Nie szukajmy tu uczuć potężnych 
lub wulkanicznych wybuchów; nie sznkaj- 
my nawet tej miłej zawsze, choć niekiedy 
budzącej w duszy melancholię, woni wepo- 
mnień, którą spotykamy u Sygietynńskie- 

0; nie sznkajmy również tego zaufania 
do cichej pracy skałotaczów, tego współ- 
czucia dla napół uświadomionego bólu bez 
skargi istot dobrych, a przez los krzyw- 
dzonych, o któram mówiliśmy przed ehwi- 
lą. Leez boz szukania nawet uderzy nas 
w tej książce powne zamiłowanie autora 
do odsłaniania szarej, często podartej 
i hrudnej podszewki życia, zwanej pospo- 
licie odwrotną stroną medalu, do wydoby- 
wania na światło dzienne tych stron chu- 
raktorów i żywota, które wogóle nio lubią 
promieni słonecznych, a niekiedy ukrywa- 
ja się chętnie w mrokach alkowy... 

W nowoli tytmowoj („Martosia i my*) 
paczka „porządnych* młodzieńców przyjeż- 
dżu na wieś z najlepszymi zamiaramii koń- 
czy po dwóch tygodniach pospolitym roman- 
sem jednago z nich z ładną dziewczyną 
wiejską, któraim się wynajęła do gotowania 
i posługi. „Lekcyę z Pawlukiem," biednóm 
dzieckiem, torturowanem nieświadomie 
przez otoczenie, przerywa najpierw zły 
humor i senność papy-pedagoga, a potem 
widok okazałych kształtów jego małżonki, 
która się zbliżyła w rozpiętym kaftanie, 
„W rozsypkę* idzie gromadka młodych 
i sympatycznych dziewcząt, któro na law- 
co szkolnej marzyły o wyższem kaztułeeniu 
się i wspólnej pracy dla innych. „Wam- 
pirom* jest młodzieniec, czyhający, niby 
pająk z siatką, na npatrzoną oddawna o- 
tiare, z którą aprzykrzył mu się już cał- 
kiem stosunek platoniczny. „Dosė tej pla- 
toniki — powiada —im prędzej to się 
skańczy, tym Jopiej.. Alo jak? Zosia jest 
take drażliwa, dziwnie nuiwna, jak na 
swe lata... W „Dniu powszednim” wrosz- 
cie antor odtwarza z dużą prawilą niezno- 
śny stosunek dwojga ludzi, wywołany prze- 
pracowaniem, rozdrażnieniem, n ponio- 
kąd i egoizmem męża, spędzającego zna- 
czną część dnia na lekcyach poglądo- 


dnie niemal doknezającegn młodej i do- 
brej żonie i zmioniającogo się znów odra- 
zn — na progu sypialni. Inny charaktor 
nosi tylko, jeśli nie brać w rachubę dwóch 
krótkich opisów pożaru, najdłuższa w tym 
zbiorze nowela p. t. „Berta,* ladne opo- 
wiadanie z życia malarza Śnarskiego, któ- 
rego jednak odpycha również od czary 
szczęścia — głupota i podłość ludzku. 

Bohaterowia nowel p. A. Potockiego nie 
SĄ może naogół zepsuwii źli do gruntu 
(wyjątek pod tym względem stanowi je- 
den tylko Bronok z „ Wampira”); cechuje 
ieli jednak prawie wszystkich, jakas ala- 
bość, lekkomyślność, zdolność do drobnych, 
codziennych podłostok, brak trwałych pad- 
staw moralnych i silniejszego ukochania 
czegokolwiek, eo wszystko razom sprawia, 
że się z nimi rozstajemy bez galu... 


Władysław Bukowiński. 
——a— 
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ŻYCIORYSY. Winiarski Leon: „William Morris,“ 
str, 143. Bronisław Natanson. 

NAUKI PRZYRODNICZE. Com W.: „Świat dro- 
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śnie wzmocniona stanowisko hurtowni- | A więc w r. 1894 na jednego robotnika 
ków. gdyż syndykat zawiera kontrakty | przypada 197,5 tonn dobytego wegla w eig- 
z kills zaledwie hurtownikami, którzy | gn trzech kwartałów, w r. 1899 — 200, 

wobec tego nio potrzebują obawiać się ża- | fonn, To wszakże cyfry nio zupelnie jesz- 
dnego współzawodnietwa. Dla ogółu lu- | cze odpowiadają rzeczywistości z powodn 
dności zatem o żadnym zgoła dobroczyn- | wadliwego obliczenia. W statystyco tej 
nym wpływie syndykatn nie może być mo- | bowiem liczba robotników  ohejmuje 


SYNOYKAT WĘGLOWY NAOREŃSKO - WESTFALSKI, wy; placi ona dzięki niemu znacznie wyż- | wszystkich zatrudnionych przez kopaln 


sze ceny za opał. bez względu na rodzaj ich zatrudnienin, 


. Że ceny wysokie nio są wynikiem natu- | Tymezasom właśnie w ostatnich latach, 
ralnych warunków, lecz zostały satneznie | kopalnie, a zwłaszcza syndykalne, wpro- 
ay; wyśrubowane, o tem wątpić nio można | wadzają coraz więcej urządzeń techniez- 


nych do przetwarzania węgla — kokaow- 
nio, fabryki t. zw. brisqnotów, dystyłarnio- 
amoły, fabryki barwników itp., « rohotni 

cy tn zatrudnieni zostają wliczeni do liez- 
hy ogólnej. Prócz tego zwyżka con zachę- 
cila kopalnie do rozpoczęcia robót okolo. 
eksploatacyr nowych pokładów, zakła di- 
nia nowych szxclt, i znów robotnicy, z 


— | f wobec falta ograniezania pradukeyi. Od 
JZŃ » posiedzenia sejmn pruskiego d. 1 | v. 1894 dla każdego uważnego spostrzega- 


Jej 
(U stoso r. b, mmister handlu, Bre- | eza było oczywistem, że rozpoczymajuey 
ENS felDorzek}, że skutki syndykatów | się w tym czasie rozwój przemysłowy 
węglowych są zo wszech minr zbawienne. | trwgé musi eo najmniej kilka lat, wobec 
„Zawdzięczamy ayndykatom — mówił mi- | czego popyt na węgiol i koka musi wzra- 
nister — że ceny utrzymały się na sre- | atad. Tymczasom w r. 1893 przeciętna o- 
inim poziomie i nabrały znacznej stało- | graniczenie pradukcyi, podyktowane ko- 
ści.” Podobnie wyrażał się sam osobie | pulniom przez ayndykat, wynosiła 5,15%, | jęci przy tych robotach przygołowaw 
syndykat, a za nim przychylna mu prasa | w r. 1894 — 5 03, w roku 1895 zuś, kiedy | czych, zostają zuhczoni do liczby ogólne 
wielkokapitalistyczna. Cyfry wszakże nio- | popyt wzrastał już bardzo szybko — 10,43, | To też właściwi górnicy w r. 1895 stano: 
co inaczej opiewają. Cyiry te zaczerpnąć | a w następnych dwu latach — 8,71 i 6,04%. | wili 78% wszystkich zatrudnionych roba- 
można zo sprawozdań giełdy w Kasen | W r 1898. kiedy jnż widocznem było, że | tników, w 1808 r 763 Faktycznie zatem, 
i Dortmundzie, gdyż w obu tych minstach | jstmojw fuktyczny hrak węgla, sgmlykat | ilosć wydobytogu węglu, przypadająca na 
rynek zaloży najzupełniej od cen nazna- | wująż jeszcze ograniczał produkeyę o 7,5. | jednego robotnika, jest ziacznio więlsz t 
czonych przez syndykut. Ze sprawozdań | Rok 1599 odznaczał się mobywalem oży- | Powolywanie się zatem ua zwiększon 
wynika, że astotnie od czasu utworzenia | wioniem w dziodzinio przemysłu, węgla | place roboeze jest w części tylko uzusi= 
syndylatta ceny są nadzwyczaj jednostaj- | wszakże otrzymać nio można było wcale. | dnione: Plueu waroshu cokolwiek wstutełę 
ne. Inaczej być też nie može. Nio bawi się | Pismo Der Arbeitsmarkt, wydawano przez | zwiększonego popytu na ręce roboczo, leca 
on w drobny handel, ilosci paniżej 500 | Jastrówa, atwierdzilo paradoksalny fakt: | bymujmnioj nie w tym stosunku, cen eony 
tonn (500,000 kilogr ) nie sprzedaje weale, | przymusowo świętowanie robotników w fa- | wegla. 
adsyłując drobnych spożyweów do kilku | brykach żelaznych z powoda braku mato- Natomiust wraz z ceny wzrosly zyski 
zaledwie hurtowników; z tymi zaś, oraz | ryuln snrowego; zabrakło żoluza, ponieważ | przedsiębiorców kopalń. polączonych 
z przemysłowcami potrzebującymi wiel- | wielkie piece i walcownie nio były zuopa- | syndykat, wzrosły dywidendy, podwyższy: 
kich ilości zawiera kontrakty roczne, npo- | trzone w dostateczną ilosć węgla i kokso; | ły się kursy giełdowe ukeyj. Oto kill 
nieważ gielda "ER. BY PRA pomimo # syndykat w dalszym ciągu | przykładów: *) 
Jusnam więc Jost, że cednia giełdoWk | „ggraniczal* produkcyę kopalń, zmniejsza: Fett PR ks 

przedstawia się barzo jodnostajnie. Dane | jpe ją o Bł, TBuzrohocie górników ezoskich | aa O n kolol roku I patentan 
ta wazukże uje świadczą o zbytniom u- | zqostrzyło jeszcze položenie: w miastach RE A 


OE Bzztciotóć i rN PASI : Aronber 127 635 625 T74 810 
CE AE ONE Ninmiee południowych beskła opału—syn- Gelsonkirchuu 143 107 127 Iro 192 
ze d i 3 K: dykat pozostał jednak przy awajoj „zasa- Kónig Wilhelm 98 110 147 189 53 
logramów płacono marek: dzie,* nio zniósł ograniczenia kontyngen- Hibornia 115 136 J69 180 200 
|  wroka węgiel węgiel koks do w. su. Jasnem więc jest, że kierownicy syn- Dywidenda za rok w goseeotneh 
opałowy gazowy pieców dykatu świadomie wytwarzali drożyznę. Arovberg 30 35 40 50 60 
1851 5,2 FU 788 W sprawozdaniach syndykatu podwyż- |  Geiseukirehoa (7 u m 
1880 12,6 14.58 19,78 szenie cen tłomaczy się zwykle zwiększa- | Konig Wilialm 410 40 17 
1888 - T58 9.79 11,00 nymi kosztami produkcyi, przedewszyst= | Voie "WEED 
1806 8,00. 10,17 12,02 kiem płacy rohoczej, która w gównictwia Wraz z eceng wzratuły zntom szybkę 
1897 851 11,17 13,87 stanowi 60% ogólu kosztów. Jost to tłoma- idandy i kursy j, «wobec dywi: 
1805 B84 1146 14,00 czenie nador hałamntne. Z urzędowych | dendy A rozmiarów mowy jun% być wi 
150 9,13 11,75 14.37 howiem dunych wynika, że przeciętny moża o „niedostati R sh od lee 


15 sty. 1000 1.50—11,30 12,00—18,60 17,00—20,00 | robek rorzny górnika w okręgu darm- 
Od r. 1893 zatem, kiedy został założony | sztadzkim, do którego diczują się wszyst- 
eyndykat, mamy stały przyrost cen, a ee- | kie kopalnie syndykatu, wynosił: 


ny podane za styczoń zobowiązuji nu cały | wy marek a mija w r. marek | tuacye w miarę możności, W: 

rok i są wyższe od cen z r, 1893 o 25%. Ce- | 1888 936 1892 1120 1396 1203 | twierdzonia o „społecznych zuslugarh 8 
ny w r. 1887 były nizkię, lecz wzrastały | 1889 1028 1594 1084 1807 1328 | dykatu,* który ustala eony i ntrzymuja 
powoli, a tendencya ta zwyżkowa trwala rt 1148 1894 1102 1898 1364 | na srodnim poziomie, są gołosłownym. fi 
nieprzerwanie do maja 1889 r., do wybu- | 191 17 1686 1114 zesem, niewytrzymującyw krytyka. Pray 
ebu wielkiego bczrohoca w kopalniach Widzimy zatom, że zarobki podlegają | pomiuw się tu orzeczenie Ien 


nadronskich. Długie to hezrohocie wywo- | znacznym wahaniom, że byly one w r. 1893 
lalo na rynku pamiętną panikę, z której | niepomiernie mzkie i 


i tylko porównywa- 
skorzystały kopalnie i podwyższyły ceny | jąc ten wyjątkowy rak .z następnymi, | wego. przez komisyy parlitmon 
w sposób niemal nioprawdopodobny. Oczy- | otrzymamy cyfry świwiezące o szybkim | tarną, na nieśmiala zwpytanie jodneg 
wiście tak wygórowane ceny utrzymać się biorąc zaś do porównania lata | z członków, w sposób pogodzić wy 
mie mogly i w r. 1893, Kiedy syndykat zo- 92, otrzymamy bardzo nieznaczne | zysk praktykowany przez trusty z otyła 
stał zawiązany, spadają da poziomu sre- | podwyższenie zarahków. Dodać należy, że | pan ton odpowiedział z calym spokoj 
dniego pomiędzy normalnie nizkiemi z r. | zarobki zwiększyły się nietylka wskutek | „Iityka? Za pańską otykę na gichdzie dwóć 
1887 a wycorowanemi z r. 1890. Widzimy | wyższej płacy dziennej, lecz wskutek zwię- | centow niv dadzą. Na etyce nin zuam 
»powyższej tablicy, 20 syndykat podwyż- | kszenie ilośel pracy: placa za „szychtę* | zresztą, mówimy przecież o interesucl 
szał eeny z początku powoli, a potem rap- | wzrosła cokolwiek, lecz wzrosła także | Nie można zaptzoczyć słuszności takiemu 
tawnie, w podskokuch i zdołał je dopro- | ilość szyelit, przypadających przociętnie | stanowisku. Skoro się mówi o interesi 
wadzić niamal do cen z rokn wyjątkowej | na górm a więc płaca robocza za wy- | uależy etykę pozostawić na nubaczn, A 
drożyzny. Wobee tych cyfe mówić o zba- | produkowanio tonny węglu nie wzrosła | żeli nasi enuropejsey trustowey m 
wiennym wpływie syndykatów ua unor- | w tym stopniu, jaki wykazują cyfry po- | 0 „zaslngach spolecznych,* które są r 
mowanie cen — wydajo się nam bardzo | wyższe, Że tak jest istotniu, dowodzą ua- | nież czyniakicm ożycznym, biylżmy p 
ryzykownem; przociwnie. można: wycią- | stępujące dane, zaczerpnięte zo sgprawo- | konnni, że czyni się to dle intoresu, 
gnąć z nich wniosek niczbity, że sydykat | zdań tegoż okręgu górniczego. W trzech | obałamucenia opinii publicznej: diwe 
podwyższył ceny, ile tylko mógł, u jeżeli | pierwszych kwartałach *) każdego roku | zaś syndykatowi węgłowemu na przych 


nie podniósł ich jeszcze wyżej, to tylko | liczono: ności opinii pnblicznej zależoć musi, 
dlatego, że groziła mn konkurencys węgla wr. zatrud.robot. węgla tonu staramy się zaraz wykazać. 3 
angielskiego i belgijskiega. Przytem do- 1804 152,139- 30,147.077 Westfalski syndykut węglowy musi” 
dau należy, że nawet z ujednostajnienia EE ORGIE 30,12 czyć się z konkurencyą węglu zagrani 
cen skorzystać mógł tylko przemysł wiel- | 1897 12768 nego, belgijskiogo po ez przeda ws: 
ki, gdyż, jak wspomnieliśmy, syndykat nie 1880) 190532 kiem zuś angielskiego, który przez 
sprzedaje węgla odbiorcom drobnym, mu- , 1899 204,410 40,957,911 burg bywa transportowany do dzio 


kan, omi go madywnć od lurtowników i do- | „yty podane za pierwsze trzy kwartały, gdyż 
astów, tym zas pozostawiono zupe sprawozdanie za caly rok 1899 me ukazało się do- >) Cyfry ozerpnne z „Handbuch der den 


swobodę w normowaniu cen, a jednoezo- | tyehozas. Aktiengesellsehaften.* 


#5 


PRAWDA. 


pólnocno-zachodnich. Ten węgiel zagrwwi- 
ezny opłaca gło i oczywiście przedsiębior- 
com musi zależoć na tem, aby cło to zost: 
ło zachowane. Jukie wszakże mogą istnieć 
pobudki do utrzymywania eła „ochronne- 
go* przy wygórowanych cenach i faktycz- 
mym braku węgla, za stanowiska gospo- 
darstwa społecznego zrozumieć trudno 
ispożywcy coraz częściej zadają sobie to 
pytanie. Skąd tedy zwolennikom syndyka- 
iu mówić o jego „zasługach społecznych*? 
Cło — powiadają oni — trzeba utrzymać, 
inaczej wskutek konkureneyi z węglom 
zagranicznym zostanio zaostrzone wspól- 
bieganie się o rynki zbytn i syndykat, ów 
„dobroczynny syndyka rozpadnie się. 
Lecz na fom nie koniec. Nietylko przy- 
'wóz węgla zagranicznego jest utrudniony 
dzięki clom, lecz wywóz węgla niemiec- 
„kiego po zu granice państwa jest fawory- 
zowany zk pomocą polityki taryfowej: wę- 
giol wostfulski, wysyłany do  Wranoyi 
iSzwujearyj, bywa przewożony na dro- 
gach zalaznych państwowych po znacznie 
obniżonych taryfach. Dochód z kolei pań- 
Btwowych jost jedną z bardzo poważnych 
pozycyj w bndzucie Rzoszy, a zniżenio ta- 
M nszczupla ton dochód; plebs misera et 
contribueńs patrzy tody na uszezuplenie 
dochodów państwowych, dokonywane po 
to, ahy panowio przedsiębiorcy mogli wy- 
wozić węgiel za granicę tanio wtedy wła- 
gmo, krody ceny za opał sy nieznośnie wy- 
© pokie. Jnsnem więc jest, żo trzołm trąbić 
rozglośnie o społecznych zasluguch syndy- 
katn dla otumanienia tego własnie plebsu. 
Ta „polityka zewnętrzna* syndykatu, nji- 
wniajqca się w wywozie węgla zu granicę, 
kiudy go hral w kraju, rznca bardzo cha- 
vaktorystyczno światlo na działalność skon- 
lizowanych przedsiębiorców. Wywóz wzra- 
sta nieprzerwanio od czusu założenia syn- 
iłykatu; jak wykazują następujące cyfry 
urzędowe: wywieziona toun węgla: w roku 
1894 — 9,739,000, w 1895 — 10,360,000, 
w .1896 — 11,504,000, w 1897 — 12.390,000, 
-wv14808 — 18,996,000, w 1899 — 15,130,000. 
Prarwazna część węglu wywożonego przy- 
padu na zagłębie westtalskie. Syndykat 
patrzył tedy obojętnie na niedobór węgla 
w kraju, na trudności, z jakiemi walczył 
"mysl, nw brak opalu 
i wysylał regularnie co- 
i węgla za granicę, Oto 
„społeczno zuslugi,* oto „dbałość o intere- 
sy przemysłu krajowego," 
Obrońey syndykntu oczywiście mają go- 
uwi wy Wyrządzonoby szkodę — 
powiadnją — „niemieckiej produkcyi wẹ- 
dowej, (ci panowie zawsze mówią w ta- 
kich razuch nie o interesach swoich klien- 
tów, lecz o „rodzimej prodnkcyi*), gdyby 
porzucono rynki zagraniczne; zwiększony 
popyt un węgiel w kraju ustanie bowiem, 
gdy minie oboene ożywienie w przomyślo, 
a wtedy wywóz węgla będzie konieczno- 
ścią, Argument ten, pomimo pozorów sln- 
szarości — jest sofizmatom: Oczywiście za- 
warte z zagranicą kontrakty muszą być 
dotrzymane, jednukże wzrost wywozu 
0554 w ciągu pięciu lat świadezy o tem, 
žo mamy tu do czynieniu za świadomą 
swych ołów polityką prywatnych przed- 
sięhiorców. Cel tej polityki jest jasnym: 
przoą wywóz węgla za granicę wytwarza 
się sztnozną jogo drożyznę w krujn i zda- 
ywa się rynki nowo przez zniżenia cen 
na tych rynkach, co zmusi w końen pro- 
ducentów innych zaglębi węglowych do 
wstąpienia w nklady z syndykatem dla 
podzialu eałoj Enropy zachodniej na okrę- 


raz to w 


i zbytu, Zanosi się na to, że takie mię- 
zynurodowe porozumionie nastąpi, a w ta- 


kim ruzie wysokie cony węgla, zapowma- 
Jaee zyski liehwiarskie, zostaną ntrwalo- 
ne na stało. Chodzi wszukżo a to, aby pa- 
rozumienie nastąpiło w bardzo blizkiej 
Przyszlości, zanim minio ożywienie prze- 
tysłowe, panujące obcenie w przemyśle 
otylko niemieckim, lecz zachodnia-enro- 
Jskim wogóle, w przeciwnym bowiem 


s 
razie ze zmianą konjauktury rozpocznie 
się wściskło wspólzawodnietwo, które mo- 
że zagrozić istnieniu syndykatn. Ta też 
gra on va Janque i forsuje wywóz, nie my- 
śląc wcale o intorosach „przomysłu ro- 


Dr. J. B. Marchlewski. 
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Pragram obrad Zjazdu historyków. który 
się odbył d. 4 i 5 czerwca *): 

Pierwszego dnia: 

Sekcyu l. Hislorya polityczna i historya 
prawu. a) Kwestye metodyczne i dydaktyczne: 
1) Dr. Bronisław Dembiński: Stau nauki histo- 
rycznej pol względem metody; 2) dr. Juliusz 
Makarewicz: Metoda socyałogiczna w historyi 
prawa; 3) dr. Włodzimierz Czerkawski: Metoda 
statystyk) historycznej polskiej, 4) dr. Broni- 
sław Koziński: Historya współczesna'w progra- 
mie wykształcenia politycznego. b) Kwosty 
specyalne: 5) dr. Stanisław Krzyżanowski: 
ka własność gruntowa i Sej wpływ na organi: 
vyę społeczną i pulityczną wieków średnich; 6) 
dr. Aloizy Winiarz: Przegląd literatury prawa 
polskiego w ostatniom dziesięcioleciu; 7) Michał 
Rawicz Witanowski: Mouografe miast jako ma- 
teryał do poznania wewnętrznych dziejów kra- 
ju; 8) dr. Stan. Kutrzeba: W sprawie hustoryi 
miost w Polsce (dwa referaty); 9) dr. Aleksan- 
der Czołowski: O potrzebie badania i groma- 
dzenia zabytków municypalnych, cechowych, 
brackich itp. dr. Ałoizy Winiarz: Co uczyniono 
dotąd w Galicyi dla ratowania archiwaliów gmiu 
miejskich i i wiejskich i co jeszcze do zrobienia 
pozostaje? 

Sekcya IL. Historya literatury. 1) Dr. Józef 
"Trotiak: Padzinł historyi literatury polskiej ka 
2) dr. Konstanty Wojciechowski: Pao- 
trzeba naukowych krytyczaych wydań naj 
komitszych pe jakich dawniejszy! 
szych, jaki ma być program wydawnictwa $ na 
jakich zasadach oparty: 3) dr. Jan Karłowicz: 
Środkowość polszezyzng: +) dr. Bronisław Gu- 
W sprawie poetyki połskiej; 5) dr. 

Aloksnmler Kolesso: Rytmika ukraińska, risri- 
ska 1 polska; 6) dr Antoni Kurbowak: Stan ba- 
dań na polu dziejów wychowaniu, szkół i nau 
w Polce. 

Sekcya III. Archeologia i historya sztuki. 
1) Julian Pagaczewski: W sprawie inwentaryza- 
oyi zabytków sztuki w Polsce, a zwłaszcza w Ga- 
lioyi; 2) dr. Stanisław Tomkowicz: O potrzebie 
zdejmowania planów przy sposoboości przebu- 
dowy starych typowych domów w miastach 
i miasteczkach naszych; 3) dr. Feliks Kopera: 
O potrzebie źpiorowego wydauia piśmiennych 
źródeł, odnoszących się do sztuki, archeologii 
i kultury NI=Xliw.: 4) Leonard Lepszy: Spra- 
wa uporządkowania i uprzystępnienia zbiorów 
rycin, tudzież potrzeba wydawnietwa d 
tów polskich; 5) ks. dr 
czenie archealogii chrześciańsł 

Sekcya IV. Etnografia. 1) Alfons J. Parczew- 
ski: O zbadania granie i liczby ludności na kre- 
„sach obszaru etnograficznego polskiego; 2) Lu- 
dwik Młynek: © dzisiejszej nazwie „Lach* i jej 
znaczeniu dla badań etnograficznych; 3) dr. Au- 
toni Kalina: O badaniu narzeczy języka polskie- 
go i o piśmieniem oznaczaniu ich źwięków; 
4) Roman Zawiłiński: O potrzebie mapy etno- 
graficznej polskiej. 


Drugiego dnia: N 

Sckeya I. Hustorya polityczna. a) Przegląd 
dziejów Polski: 1) dw. Wiktor Czermak: Jakim 
powinien być podręcznik naukowy dziejów pol- 
skich, przeznaczony dla szerokich kół czytelni- 
ków? 2) dr. Ludwik Finkel; Okres Piastowski: 
3) dr. Fryderyk Pupee: Wiek XV (1386—1306); 
4) dr. Józef Korzeniowski: Wiek XVI (1506— 


*) Sprawozdanie szczegółowe zami 
ea 


my nieba- 


pierwsza, Czasy Zygmunta I (1587-—1632); 
ü) dr. Wiktor Czermak: Wiek XVII, cz. druga 
(1632— 1696); 7) dr. Szymon Askenazy: Epoka 
saska {1896—1763}, 8) dr. Bronisław Dembiń- 
ski: Epoka Stanisława Augusta; 8) dr. Szymón 
Askenazy: Epoka porozbiorowa (1795—1830); 
10) dr Ludwik Kiukc]: Składane Dzieje Polski. 
b) Lużne kwestyc: 1) Aleksander Jabłonowski: 
Atlas historyczny ziem ruskich Korony w epoce 
przełomu z w. XVI na XVII: 2) dr. M. Schorr: 
Historya Żydów w Polsce; 3) dr. Teodor Schie- 
manu: Zgon Waleryana Kuknsińskiegu. 

Sekcya IL. Historyu literatury. 1) dr. Ale- 
ksander Kolcssa: Pogląd na współczesny ston 
badań w zakresie historyi ukraińska-rusińskiej 
literatury; 2) dr. Aleksander Bruckner: Polska 
literatura średniowieczna; 3) dr. Wiktor Hahn: 
Najważniejsze dezyderaty w sprawie badań uail 
Jiteratnrą humanistyczną w Polsce; 4) dr. Wła- 
dystaw Nehriug: Rozkwit języka polskiego w 
w XVI w.; 5) dr. Aleksander Brückner: Litera- 
tura polska XVII w.: 6) dr. Piotr Chmielowski: 
Literatura polska wieku oświeconego; 7) d 
zef Kallenbach: Kilka uwag o niezmłatwionych 
kwestynch literatury polskiej z pierwszej poło- 
wy XIX w.; 8) dr. Józef Tretiak: Żywioł ruski 
w literaturze polskiej; 9) dr. Piotr Chmielow- 
ski: Spółezncie psychologiczne w badaniach hl- 
storyczno-literackich. 

Sekcyn HI. Archeologia t historya sztuki, 
1) Dr. Włodzimierz Demetrykiewicz: Warunki 
pravy nawkowej na polu archeologii przedbisto- 

poznej w Polsce I kwestya ich zasadniczej 
2) Ksawery Chamioc: Przoddziojowe sto- 
zewnętrzne ziemi Kijowskiej, 3) dr. 
Bieńkowski: Saemaci i Roksolanie w sztuce 
rzymskiej: +) Karol Rolsunowski: Najdawniej- 
sze pomniki chrześciaństwa ma Ru: 5) dr, Jan 
Bołoz Antoniewicz: Portret Cecylii Gallerani 
przez Leonarda dn Vinci w muzeum książąt 
Czartoryskich w Krakowie, 6) Leonard Lepszy. 
Produkty cechowe w stosunku do kultury śre- 
dniowiecza i renesansu, 4) Grzegorz Worobjew: 
Miasto Tykocin; 8) Karol Bołsmnowski: Wiado- 
maść o domniemanym kalendarzu litewskim, 
„Berło Gelymipa* zwanym, 

Sekcya IV. Etnografia, 1) Saweryn Udziela: 
Ornamentyka ludowa i jej znaczenie dla sztuki 
i przemysłu krajowego: 2) dr. Jerzy Polivka; 
O znaczeuju badań powiastek ludowych: 3) dr. 
Wrauciszek Krczek: O potrzebie atlasu żywoj 
mowy polskiej i sposobie jej urządzenia: 4) Jan 
Świętek: O dotychczasowych badaniach nad wie- 
rzeniami ludu polskiego i postulaty na przy- 
szłość; 5) Stanisław Adziarski: Dotychczasowy 
stan badań nad etnografi polską i dalsze ich 
kierunki, 1) Narcyz Sikorski: O nazwach udo- 
wych ludn tarnowskiego; 7) dr. Michat Żmi- 
grodzki: © znaczeniu swastyki w historyi dei- 
Ea 

Wiadomości spałeczna liosyjsku grupa związku 
międzynarodowego kryminalistów (prezes prof. Foj- 
niekij) opraenwala projekt normalnej ustawy towa- 
czystw opieki und ojmszczującymi więzienia prze 
stępeami. Towarzystwo — według projektn — ma 
na coln opick materyalng i moralną nad wycha- 
dzącytńi z więzionia, alo tylku nad takimi, którzy 
albo sami jej żądać będą, albo budzą nadzieję 1n- 
łiwuj joszcze poprawy. Członkami towarzystwa 
moga yć równioż kobiety. 

— W Paryżu zorganizowano w rokn zeszłym u- 
niwersytet ludowy przy towarzystwie Coopération 
des Idees, Na kartach wstępu zamiast zwykłych 
„reguł* wydrnkowano następujące ubowiazki sin- 
chaczy: „Troszczyć się o wypożyczone książki, aby 
wicle jeszcze csóu mogli je czytać. Nie pluć na 
nadłegę. Corocznie wniera we Fraucyi 160 tysięcy 
osób na suchoty, a z tych % umieruja dlatogo, że 
phrociuy nasze rzneamy na podłogę. W rozmowach 
nie przypuszczać nigdy, że tcn, kło się z unmi nie 
zgadzn, jest głupi alho nikczemny. Być może, ża 
Qu ma słuszność. Szanować zilania każdego, ludzie 
bowiem mylą sie i my sami widzimy zaledwie wa- 
ły kacik prawdy. 

— Większość studentów wyjeżdżających za grile 
nicę wyrabia soblu paszporty, za które wonm zwy- 
kla vpłatę 15-rablową, gdy tymczasem mogą być 
oni od tej opłaty uwnlniani. W tym cela winni na 
oduośnem podaniu do rektora o pozwolenie na wy” 
jazd zaznaczyć, iż pragną otrzymać paszport ulgn- 


n 
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wy, s jednocześnic złożyć podanie w kanoelaryi 
generał-guhernataora z prośbą o zwolnienie od o- 
platy paszportowej. 

Much kobiecy. Zarzad wystawy kobiceej mię- 
dzynarodowaj w Londynie 1900 rokn rozayła za- 
proszenia do kobiet całego świata. Uwzględnione 
będą wszystkie czasy i wszystkie kraje; praca ka- 
biot w zakresiy prodnkcyi przemysłowej i domo- 
woj, wychowania i filantropii. Wystawa chelałahy 
przedstawić w pełni zdolności kobiety we wszyst- 
kich dziedzinach pracy, gdzie tylko wymagane sa 
wynałazczońć, guai, dokładność itd, Wystawa o- 
bejmie też galuryę portretów sławnych kobiet. 
Afres: Womans Fhibition, Earls Court, S. W. Lon- 
in 

— Na podobieństwo dziennika Lu Fronde w Pa- 
ryłu, wychodzą w Chicago Żeńske Listy, pisane, 
redagowane, administrowana i drokowane przez 
kobiety, Wogóle Czeszki zamieszkałe w Chicago 
odznnozają się znaczną ruchliwością; zorganizo- 
woły ano 60 stowarzyszeń fachowych, a 3,000 ko- 
biet czeskich należy do klubów, mających na colu 
podniesienie wychowaniu kobiecego. 


. 
— W Wiedain zorganizowało aię stowarzyszenie 
wypożyczania biednym położnicom wyprawek dla 
| noworodków, które pa upływie roku zwracane by- 
wają dla dałszogo użytku. Pierwszą myśl rzuciła 
panna Billroth, córka wielkiego chirurga. Iustytu- 
cya tekn nddawna już istnieje w Anglii. O użytecz- 
ności i słuszności niema co mówić, pragnęlibyśmy 
aby się 1 u uaa przyjęła. Dla informacyi kół wła- 
ściwych podajemy adres pani Kamili Brananer 
(Wien I, Rndolfaplatz 11). 

Prasa. Podług obliczeń Rua. Lirika w Rosyi wy- 
chodzi 779 pism i gazet (z wyjątkiem Finlandyj), 
a więc Jedna gazeta przypada na 167,000 miesz- 
kuioów. W Niemczceh jedna gazeta przypada na 
8,000 mieszk, w Ameryce półn w jednym tylko 
stanie Michigan, liczącym 2 miliony ludności, wy- 
chodzi 800 pism. Z pośród wydawanych w Roayl 
778 pism wychodzi: w języku rosyjskim — 631, pol- 
— £, estońskim — 11, fran- 
suskim — 8, łotyskim — 9, ormiańskim — 6, gru- 
zińskim — 5 i w żydowskim — 2. 

— Cesarstwo łącznie z Królestwem Pol. liczy 
2,687 keięgarh — jedna przypada na 46,000 miesz- 


niemiec. 


kańców. Najkorzystniej pod tym względem przed- 
stawia sią Król. Pola, gdzie jedna księgarnia pray- 
pada na 32,000 ludności. (Prawił. Wiest.). 

Zapisy. Edward Łojka znpisnł tostamentem na 
rzeea mającego powstać w Warszawie nniwersyte- 
ta dla kohiot dom awój przy uł. Aleksandryn, z za- 
strzeżeniem, że do czasu utworzenia rady mumcy- 
palnoj dom przechodzi pod zarząd magletratn. 

Zmarli. Władysłnw Wiełocki w Krakowie, kustosz 
Bibllateki Jagiellońskiej, redaktor „Przewodnika 
bibliografeznego.* 


Szan. Abonentów kwartalnych i pól- 
rocznych prosimy o wniesienie przed- 
płaty. 
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Wydawnictwo GLBEŁANARA i ROLFFA 


POWIEŚCI HISTORYCZNE 
ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO. 


Wybór piam w 10-iu tomach, z portretem nutora i 
Chrzanowskiego. 


Cena rb. 5, w oprawie rb. 7. 


TRESC: 1. Mąż szalony. — Ritwa o chorążankę, TI. Juuakowi 
Rusi — Kasztelanieo Lubaczowscy. MI i TY. Murdelio. 
— Starosta Hołobncki. 


Manockie. Vi VI. Gniazdo Nieczujów. 
1 VII. Grób Nieczujów. IX i X. Anuncyata. 


Tom X-ty wyszedł z druku 


Całość 10 tomów. do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Donabycia wo wszystkio 


Johna Ruskine: 


W Warszawie, 


zya— 
Gabryela d Annunzi 


A. Raubera: O miłości 
Edmunda Rostanda: 


Księżniczka z za morzi 


przedmową Ignacego 


Woźnica Henszel — 
Ianusia — 60 kop. 


— Swaty va 
Tradycyu 
VII 


Juliusz Il — 2 rb. 8 


NOWE WYDAWNICTWO Keięgarni 
M. Borkowskiego, Marszałkowska DZ. 


J. RUSKIN, DROGA DO SZTUKI 


Cena 35 kop, z przes. poczt. 90 kop. Do nabycia we wszystkich księgarniach 


Władysława 


Sceny z podróży. Widoki matory, 50 k. 


Sen poranku wiosennago 
p! gi 


Maurycego Maeterlincka: 
Księżulezka Maleng — 7ő kop. 

Gerharta Hauptmanna: 
Kolega Crampton — 60. 


Dzwon Zatopiony — 75 
Julian Hilaczko: 


Wydawnictwo 


Warszawa, Szpitalna 10. 


b księgnrniach 


L. Tołstoja 


„ZMARTWYGHWSTANIE” 


w przekładzie St. Stempowskiego- 


50 kop. 


50 kop. 


— 30 kop. Trzy części w dwóch tomach. 
a — 60 kop, Cona 75 kop. 


Skład główny w Admiutstraoyi „Pra- 
wdy.“ — Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 


kop. 

Do nabycia w Administracyi 
Prawdyi wo wszystkich ksiq= 
garnieli: 


Ruch Peg 


1. Cena kop. 15 


5 kop. 


0 kop, 


Okręta 


Lecznica dr. A. Tarnawskiego 
| W ELOSSOWIiE, iulninicł Karpatach. 


fi 3 (za Kołomyją, st, kol. Zahłotów) otwmrtu na 30 osób, 
> 3 «6 y 
Wydawnictwa „Prawdy l Środki: /eczenie wodą, inne fizykalno-dyetetyczne na spo- 
nu. ai | sób dr- Lahmanna, 
Ekonomia palilyczna wodług naj- N. Hirszband. Byron w uryw. | 
znukomiłazywh badaczów nlo- kach — kop. 50. 
mieckiuh ułożona — rb. 3. R. Li ld. Histor XIX w., aà | 
a. Brda. Spoleczeńtwa zale- ZE O ak ocz" 
rzęca wraz z do: atkiem ogó! i, z 
nyolduiejówe socyologti—1B3. | ante story Rewoluoyi | PISMA 
Uwaga, Wsmystkie powyższe SĘ | z 
Baleta al i Prawdy aa- | Dr. Med. L. Wolberg. Psychola- | H H a 
bywakmopa zapalowg deny, | Gia delecka—rb $ Egzempla- | | 4 Aleksandra Swiętochowskiego: 
L. B. Morgan, Społeczeństwo pier- rze oprawne o 20 r drożej. j BER 
watne. czyli hadnniu kolei Prof, R. Falkeukerg. Historya fi- > 7 
Tadeklepu YE || szafa ważybcj oaęjeakia? | Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- . 
przez barbarzyństwo do cywi- dzie W. M. Kozłowskiego — ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly. Rb. l kop. 50. 
RE EAC e AO i deteni (naira Tem II: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, Sam 
JED T E r cho l w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona—Testament Alego, $ 
zyologil — rh 2. kop. 50. Egzemplarze oprawne Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. i 
J. Barni 1 A. Krzyżanowski. Mę- ORAL | Tom IN: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos- miłości, Lew kamienny, 
GW myśll Gs oprawie) — pE Datiemagnr fzineiek zwy- | Wesele Satyra, Hyma niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa | 
s i SE EBA | i j filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 
J. Brandes. Głowne prądy litera- i yz | widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. š p. 49. 
tury XIX w., tomów cztery, t. MINE A TE Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 60. 
K. Lowald — rb. 6, 3 Część I Nicszesgáliwi m 4 Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
TRAWA parównaw- kap. 20. 7 i szar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 
Dr. Azam. Charakter w zdrowiu Część II Winni i oskarżeni — | Tem VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
| w churabla — kon. 40. rb. 1 k. 20. Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 
Na koszta przesyłki do każdego rubla unleży È Tom VL: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 60. 
dałączyć kop. 15. Do nabycia w Administracyi Prawdy. 
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Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Jioanoaeno Ienaypon. Bapana, 26 Mas 1900 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka B. À 


